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Na otwarcie sejmu, 


Lwów d. 28 grudnia. 

Sejmy krajowe zbierają się dziś na 
dni kilka w dobie niezmiernie ciężkiej dla 
państwa. Monarchia Habsburgów przecho- 
dzi obecnie przesilenie, które w obu jej 
częściach składowych sprowadziło zastój 
w prawidłowem funkcyonowaniu władzy u- 
stawodawczej i do najgłębszych podwalin 
porusza istniejące w tem różnojęzycznem 
państwie niezliczone przeciwieństwa naro- 
dowościowe, społeczne i ekonomiczne. 

Oczywiście, nie można myśleć ażeby 
w trzydniowym okresie sesyjnym, jaki ma- 
ję sejmy teraz przed sobą, mogły one 
doprowadzić do jakichkolwiek postano- 
wień ważniejszych, ale to nie ulega wąt- 
pliwości, że nawet tak krótki moment wy- 
starczy, ażeby w sejmach zarysowało się 
dobitnie to, co w duszy ludności poszcze- 
gólnych krajów żyje i tętni. Sejmy bo- 
wiem stanowią dla każdego kraju najbliż- 
szą i najlepiej go rozumiejąca reprezenta- 
cyę, stanowią najodpowiedniejsze miej- 
sce do załatwiania wszelakich krajowych 
interesów, do roztrząsania zachodzących 
pomiędzy poszczególnemi warstwami ludno- 
ści krajowej domowych sporów. I jeżeli 
ktoś zechce szukać źródła fatalnego roz- 
stroju, w jaki wpadła obecnie rada pań- 
stwa, znajdzie je najłatwiej w tem, iż 
chciano w niej scentralizować za wiele 
interesów — nawet takich, które do wspól- 
nego parlamentu należeć nie powinny i 
które jako sprawy krajowe z natury swej 
w sejmach łatwiej mogłyby zostać rozwią- 
zane a w radzie państwa stanowią tylko za- 
wadę i dalszą podnietę do scysyj i 
SpOTÓW. 

Niewątpliwie miłego i błogiego uczu- 
cia doznają, wchodząc do sejmu, naszego, 
posłowie, którzy równocześnie należą do 
rady państwa, Rada państwa stała się wi- 
downią wybuchów wyuzdanych namiętno- 
ści politycznych i społecznych. Zamiast 
pracować użytecznie, skazaną jest na 
rozprawy marne nad wnioskami, z któ- 
rych nikt pożytku mieć nie może, dykto- 
wanemi li namiętnością i butą bezsumien- 
nych agitatorów walczących tam stron- 
nictw. Godność i powagę parlamentu po- 
niewierają niemal codziennie brutałnemi 
scenami — jak się wyraził nader trafnie 
niedawno prezydent izby, dr. Fuchs — 
ludzie bardzo małej wartości moralnej. 


Zupełnie inaczej wygląda zaś nasz 
sejm. Tam wrzaski prostackie, tu sena- 
torska powaga, tam wymuszona przez 
anarchiczne żywioły bezczynność, tu pra- 
ca skrzętna, pospieszna, gorliwa, kiero- 
wana tą uczciwą troską, ażeby żadnej 
chwili z przyzwolonego sejmowi zazwy- 
czaj pader skąpo czasu obrad nie uronić 
bezużytecznie, 

I u nas są stronnictwa. I u nas wal- 
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czą ze sobą reprezentanci rozmaitych 
prądów społecznych i ‘narodowych, ale 
reprezentanci przeciwnych sobie obozów 
chociaż walczą ze sobą gorąco i namię- 
tnie co do rzeczy samej, o którą im cho- 
dzi, to jednak w metodzie i fórmie walki 
stosują się do tradycyj naszego sejmu, 
która nie zna tumultów. 

Wprawdzie objawiają się i u nas 
próby, zmierzające do wprowadzenia w 
skład sejmu demagogicznych i anarchi- 
cznych elementów, A nawet dość silny 
odłam jednego z poważnych stronnietw 
narodowych, które zawsze składało do- 
wody zdrowo i podniośle pojmowanego 
patryotyzmu, popadłszy w rozstrój pod 
wpływem niewyklarowanego doktryner- 
stwa socyalnego, przyjął na siebie rolę 
głównego szermierza 0 reformę wybor- 
czą w duchu demagogicznym, dotąd je- 
dnak usiłowania te ani w sejmie, ani 
w kraju, Bogu dzięki, nie znajdują żyw- 
szego odgłosu. I byłoby to zasługą nie- 
małą zasiadających w sejmie zwolenników 
proponowanej przez nich nibyto „wolno- 
myślnej*, ale dla interesów naszych naro- 
dowych bardzo groźnej reformy wybor- 
czej, gdyby talent swój i pracę poświę- 
cili innym, pożyteczniejszym sprawom. 

(o zrobi sejm nasz w tych trzech 
dniach, jakie mu teraz przyzwolono do 
obrad ? 

Naturalnie zrobi tyle, co można. Je- 
den z dzienników krajowych wystąpił nie- 
dawno z senzacyjnym artykułem, w któ- 
rym, stanąwszy na gruncie praktycznym, 
dowodził, że zwoływanie sejmu li dla u- 
chwalenia prowizoryum budżetowego, jest 
niepotrzebną fatygą, bez znaczenia. Pod 
względem praktycznym trudno odmówić 
temu twierdzeniu racyi, z wypowiedziana 
zasadą atoli bezwarunkowo zgodzić się 
nie można. Ileż to lat walczyła reprezen- 
tacya nasza z rządem centralnym jak naj- 
usilniej a bezskutecznie o poszanowanie 
konstytucyjnych praw sejmu! Czyżbyśmy 
mieli narzekać, iż państwo w stosunku do 
sejmów respektuje najważniejsze z praw 
każdego parlamentarnego ciała, mianowi- 
cie prawo przyzwałania na pobór podatków 
— i to w chwili, gdy właśnie parlament 
centralny przez auarchistyczne żywioły po- 
zbawiony został możności wykonywania 
w sposób prawidłowy tego prawa. 

Porządek dzienny pierwszego posie- 
dzenia sejmowego, obejmujący 70 sprawo- 
zdań, wskazuje, że trzydniowy ten okres 
obrad jego wytoczy pewną liczbę potrzeb 
krajowych pod dyskusyę rozstrzygającą. 
Nadto spodziewać się należy także wa- 
żnych rozpraw politycznych w poufnych 
kołach i kółkach sejmowych. Rozprawy 
te mogą mieć bardzo doniosłe znaczenie, 
nie pozostaną bez wpływu na dalszą po- 
litykę stronnictw w kraju i wszędzie tam, 


gdzie wpływ ich sięga — i z tego choć- 
by już względu trudno odmówić znaczenia 
i pożyteczności zbierającemu się sejmowi, 


a przypuszczać należy, że ten trzydniowy 
okres obrad sejmu nie przeminie bez po- 
żytku dla kraju, 

Witamy więc przybywających na sejm 
posłów — witamy ich życzeniami, ażeby 
praca ich — nie z ich winy tak bardzo 
ograniczona 60 do czasu — przyniosła 
jak najwięcej rzetelnego pożytku krajowi 
i sprawie narodowej! 


Rojenia opozycyi. 


Lwów d. 28 grudnia. 

Między stronnictwami, składającymi się 
na opozycyę w austryackiej radzie państwa 
jest jedno, które zstępuja do grobu a tem 
jest stronnictwo liberalne, albo jak się samo 
w ostatnich czasach przezwało, postępowe — 
a drugie, które najwidoczniej wzmaga się w 
siły i wśród Niemców do przewagi dąży — 
tem są ludowcy niemieccy opozycyjni. 

Z jednym z przywódców tego żywego 
stronnictwa miał rozmowę tuż przed samą 
wilią wiedeński korespondent Pester Llyoda 
i dowiedział się jak wdzięczne obrazy przy- 
szłości roi sobie ta grupa opozycyi niemieckiej 
w radzie państwa. 

Otóż ma ona nadzieję, iż rząd znudzony 
zbyt przewlekłem czekaniem na uchwalenie 
ugody z Węgrami przez radę państwa, odro- 
czy ją któregoś pięknego poranku na czas 
dłuższy, dajmy na to na pół roku lub na 
trzy kwartały. A gdyby rząd sam nie ehciał 
tego zrobić, to w danym razie — jak mo- 
żna było ze słów interlokutora wspomniane- 
go korespondenta wywnioskować — podejmie 
się opozycya dostarczenia rządowi zapomocą 
jakiejs awantury dostatecznego pozoru do 
sprawienia dłuższych wakacyj austryackiemu 
parlamentowi. 

Podczas tedy tych wakacyj należałoby 
najpierw sprawić Auztryi nowy rząd, złożoBy 
z samych chłopów, albo przynajmniej mie- 
szczan czeskich i niemieckich. Wszelki hrabia 
czeski byłby wyklęty z szeregów rządu no- 
wego, bo — jak mówił ów interlokutor — 
każdy feudał czeski jest wrogiem tak cze- 
skiego jak i niemieckiego ludu. 

Ten nowy rząd przedewszystkiem posta- 
rałby się o przywrócenie pokoju między 
Czechami a Niemcami. Zwołanąby została 
konferencya przedstawicieli tych narodów, 
tylko za nio na świecie Niemców nie powin- 
niby reprezentować  konający liberałowie, 
lecz opozycyjni ludowcy niemieccy i ta kon- 
ferencya wypracowałaby ustawę językową. 
Ustawę taką należałoby układać z pamięcią 
o tym szczególe, którego nie uwzględniają 
dotychczasowe językowe urządzenia, iż Mo- 
rawa z małymi wyjątkami jest cała mięsza- 
nym okręgiem językowym, a za to w Cze- 
chach ma się rzecz zupełnie inaczej, bo tam 
jest teren czysto niemiecki, dalej czysto oze- 
ski, a wreszcie mięszany. Oczywiście po usta- 
wie językowej straciłyby racyę bytu rozpo- 
rządzenia językowe. 
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Aby Czechów zwabić na konferencyę o 
powyższym celu i osłodzić im stratę rozpo- 
rządzeń językowych, a zarazem przytłumić 
w nich marzenie o osobnej koronie czeskiej — 
mogłaby wspomniana konferencya uchwalić a 
nowy rząd się zgodzić na to, aby kompeten- 
cya sejmów została rozszerzoną na wiele no- 
wych spraw i aby skarbom krajowym odda- 
ny został do wyłącznego rozporządzenia do- 
chód z podatków realnych. 

Takim sposobem zapanowałby spokój w 
Austryi i przynajmniej na chwilę ucichłyby 
żądania narodowe i autonomistyczne. 

Nie koniec na tem. Aby zapewnić Au- 
stryi pokój na czas dłuższy, nowy rząd — 
o którym roją złote sny opozycyjni ludowcy 
niemieccy — powinienby zmienić ordynacyę 
wyborczą do rady państwa. Należałoby licz- 
bę wyborców w dzisiejszych kuryach nieco 
zmniejszyć, a wpuścić do parlamentu repre- 
zentantów nowych, licznych rzesz ludu. Re- 
prezentanci oi w walce o prawa polityczne i 
ekonomiczne zapomnieliby o postułatach na- 
rodowych — a Austrya używałaby owoców 
pokoju. 

Tyle opowiedział ów wybitny mąż stanu 
z niemieckiego stronnictwa ludowego, nie 
kładąc w swojem exposé przyszłej polityki 
kropki nad i. Nie dodał mianowicie, że sku- 
tkiem tych wszystkich zmian i przewrotów 
głodni politycznych i ekonomicznych zdoby- 
czy reprezentanci „nowych* warstw gryśliby 
się, jak psy o ochłapy, a Niemcy mogliby w 
spokoju nadal używać słodyczy przez niko- 
go nieatazowanej hegemonii swojej w pań- 
stwie, 


dzlacdcie wiejski galicyjski 


Szkic społeszny 
skreślił 
Mieczysław Piniński. 
IL 

Czem nasza szlachta wiejska grzeszyła 
i grzeszy, a nawet obawiam się czy nie jest 
to ułomnością nieuleczalną t. j. brakiem 
solidarności pomiędzy sobą, oraz nie da 
się zaprzeczyć pewną nieuzasadnioną zarozu- 
miałością kastową. Znalazłyby się wprawdzie 
i inne wady, w szczególności lekkomyślnego 
i egoistycznego sposobu życia dotyczące, 
które objawiają się niestety za często u po- 
szczególnych jednostek, tych jednak abso'utnie 
typowemi nazwać nie można, a zresztą w 
zbiorowym ruchu społecznym nie mają one 
taez dalece znaczenia. Brak solidarności był 
i jest bardzo znamienną ujemną właściwością 
szlachty i tenże pociąga za sobą nieobliczal- 
ne straty ekonomiczne i fatalne nantępstwa 
innej natury. 

W życiu politycznem przeróżne odcie- 
nie stronnictw, w życiu prywatnem osobiste 
zazdrości i uprzedzenia, w życiu ekonomi-| 
oznem — bankructwo, czego dowodem między 
ipnemi historye byłych spółek rolniczych itp. 
nie wesołej pamięci instytncyj oto są 


zarabiają, lecz niejednokrotnie tracą. 
Żapewae tak bywa — lecz dzieje się to 


skutki owego braku solidarności. Przyznać 
należy, iż w ostatnich czasąch objawił się 
pewien energiczniejszy ruh w kwestyach, 
o których mowa, lecz na razie jest rzeczą 
przedwczesną o owocach tych wstępnych 
prac sąd wydawać. 


Natomiast jednak z przykrością przy- 
znać musimy, iż łączność ekonomiczna po- 
między nami dotychczas prawie żadna nie 
istnieje. Otwarcie nawet niestety wyznać na- 
leży, iż w prywatnej informacyi nie zawsze, 
a nawet nie często z prawdziwemi datami np. 
uzyskanej ceny sprzedanych produktów rol- 
niczych lub tem podobnemi całkowicie pra- 
wdziwemi informacyami spotkać się można. 
Nie przepuszczam w tem złej woli, lecz jest 
to jakiś rodzaj zakorzenionej blagi, z której 
czas najwyższy się wyleczyć. Jakżeż inaczej 
postępują ci, którzy na owej tak żmudnej i 
ciężkiej pracy rolnika krocie zarabiają — ci, 
którzy nie wiedzą kiedy i jak się zboża upre- 
wiają, wiele znoju i trudu ta produkcya wy- 
maga — oi, którzy biednemu robotnikowi sa- 
mowolnie niemal cenę chleba oznaczają — 
sami zaś zaledwo kilku kantorowiczom utrzy- 
manie przy sobie dają — tj. spekulanci i 
giełdziarze. Jeżeli przeto giełda zbożowa, ów 
handel pracą rolnika istnieje lub może jako 
„złe konieczne* usunąć się nie da, to prze- 
cieżź nasuwa się pytanie, dlaczego tak niepro- 
porcyonalne zyski przynosi tym, którzy nie 
pracują lecz tylko handlują i spekulują. 
W tym ustępie przygotowany jestem na za- 
rzut, iż giełda zbożowa, ewentualnie nawet 
imiennie nazwani kupcy zbożowi niezawsze 


wówczas, gdy handel ów już tak zwanemi 
„terminatkami* się prowadzi i gdzie pod 
grozą utraty kredytu lab jeszcze dalej idą- 
cych gróźb, zobowiązań dotrzymać się musi. 
W interesie pośrednim między producentem 
a kupcem inaczej rzecz się przedstawia. Ka- 
żdy z nas jest wprost kontent, gdy na doko- 
nanej sprzedaży straci, ma to bowiem prze- 
świadczenie, że przy oddawaniu zboża nie 
będzie miał kłopotu. W przesiwnym razie, 
jedno ziarnko poślednie, zrosłe, zaśniedziałe 
lub wilgotne, j*st przyczyną narzekań i la- 
mentów takich, o jakich meją pojęcie li tyl- 
ko ci, którzy tę melodyę słyszeli — opis 
wszelki nie da o tem właściwego wyobraże 
nia. Jest tam mowa o wnzystkich nagrodach 
i szczęściach doczesnych, względnie — ale 
to już w duchu — o wszelakich mękach pie- 
kielnych — a wszystko to zależne od tego, 
czy się n. p. 50 et. na cetnarze zboża opu- 
ści ozy też nie. Że w trzech czwartych wy- 
padków wygrywają ci, którzy „męczą* za 
to ręczy natura owego „szlachcica wyzyski- 
WACZA. * 


I oto właśnie jednym s najważniejszych 
powodów i wynikająch strat, jest wszelki 
brak solidarności i wzajemnego porozumienia 
się pomiędzy szlachtą — rzecz w swych skut- 
kach tem bardziej szkodliwa, ile że strona 
przeciwna zawsze z planem z góry ułożonym, 


Marysieńka, 


(Ciąg dalszy). 


II. 

Zabiegi francuskie trwały dalej. Amba- 
sador biskup Beziers starał się wszelkimi 
sposobami Kondenszowi tron zapewnić. W 
tym celu nie cofał się przed żadną, choóby 
najwięcej skandaliczną intrygą. Wiedział o 
Bile złota i o tem, że w owych czasach przyj- 
mowanie ponsyj zagranicznych nie było nace- 
chowane jenzcae pogardą. Niedawne były 
©zasy, gdy Włochy stały się ojczyzną prze- 
kapstw, gdy w Niemczech książęta Rrzeszy 
brali samy od dworu francuskiego. Panowie 
polscy nie stanowili tu wyjątku. Francuski, 
które w Polsce znalazły mężów, chętnie wy- 
ciągały ręce po złoty deszcz z ejczyzny ich 
spadający. 

Jednem narzędziem złoto, drugiem były 
kobięty. Biskup Beziers nieraz w depeszach i 
listach prywatnych snuje pochwały swej słu- 
żbistości, która nie waha się ściągać kary 
niebios, byle oddać usługi królowi swemu 
przez osułe stosunki z polskiemi intrygant- 


kami. 


Parasole, Kalosze, rękawiczki, Krawatki ,, 


Pani Pacowa, pani Morsztynowa, pani 
Denhofowa, wszystkie ondzoziemki-z urodzenia, 
ubiegały się o łaski ambasadora: i pani So- 
bieska nie mogła przenieść tego na sobie, aby 
dać się wyprzedzić innym. Plotki dworskie 
wnet zaczęły się zajmować kokieteryami mar- 
szałkowej kor. byli i tacy, którzy podpatrywali 
skandaliczne fakta. Listy s Chantilly dono- 
szą O tej intrydze, jako o rzeczy powszechnie 
snanej; tymczasem Sobieski ciągle wojnami 
na Podołu i Ukrainie zajęty, szle czułe ode- 
zwy do swej najśliczniejszej panny. Niemniej 
i jemu o uszy musiały sią obić stcłeczne 
plotki, bo widocznie ośmiela się o nich wspom- 
nieó żonie. Następują obrązy, wyrzuty, gnie- 
wy i zaraz Celadon przybiera ton pokory 
„Owego żartu, com więc żartował, nie bierz 
W. Mośó, moje serce w głowę” — i dalej pi- 
sze — „Wszystkie myśli Twoje, moja Penno, 
wszystkie wejrzenia, wszyntkie mowy s kim- 
kolwiek radbym w siebie połknął, by się ni- 
komu nie dostało, tylko mnie samemu...“ 

Ale wnet musiał Sobieski się zgodzić na 
dłuższe umartwienie rozstania. Marya Kazimie- 
ra postanowiła wyjechać do Paryża. Jeszcze 
jako wojewodzina Zamoyska odwiedzała swój 
kraj rodzinny, doznając wtedy wielce niemi- 
łych dla swej miłości własnej doświadczeń. 
Teraz sądziła, że nadszedł czas pomyślniejszy 
i że się inaczej na dworze będą obchodzili 
z żoną najpotężniejszego stronnika partyi 


francuskiej. Jan Kazimierz po śmierci żony 
tem więcej myślał o abdykacyi. Wstrzymywa- 
ła go chęć utwierdzenia kandyditury swego 
następcy. Marya Kazimiera chciała w tej mę- 
tnej wodzie intryg ułowió jak najwięcej ko- 
rzyści, a bezbrzeżna jej chciwość wymyśla 
coraz nowe żądania pieniędzy, dostojeństw i 
odznaczeń dla rodziny. Listy z Paryża są cią- 
głym odgłosem układów o oónę, za jaką dwo- 
rowi francuskiemu ma służyć Sobieski: sto 
tysięcy dukatów, majątek ziemski, dom w Pa- 
ryżu, opactwo dla brata — oto żądanią pie- 
niężne Marysieńki. 

Przez ten czas Sobieski żyje głównie w 
obozie, w ciągłej walce z tatarskim i ture- 
okim najazdem. W listach jego, pisywanych 
sawsze do uwielbianej żony, często znajduje- 
my odblask tych trudów i niebezpieczeństw, 
jakie go otaczają. 

Od chwili wyjazdu Marysieńki t. j. od 
czerwca 1667 aż do sławnego zwycięstwa pod 
Podhajcami hetman ugania się ciągle na Rusi 
i Podolu sa najezdcami. Trudności są tem 
większe, że wojsko małe, pieniędzy nie dają, 
naokoło wszystka żywność zniszczona. Nio 
rachuje swojej kieszeni hetman, gotówkę i 
zapasy zboża oddaje na potrzeby publiczno. 
Tatarów 120.000, kozaków 60.000 naprzeciwko 
polskiemu wojsku tak szczupłemu stoi: „Kaźż- 
dy uważywszy, wiem, że się śmiać musi a 
mieć nas za nzalonych i zginionych.* 


Horda ku Lwowowi postępuje a „od dwo- 
ru co dalej czynić najmniejszej nawet litery*. 
Sobieski wyprawia częśó wojska na obronę 
mianta a sam s pod Kamieńcaa forsownemi 
marszami rusza ku Tatarom i zwabia ich ka 
swojemu obozowi w Podhajcach. Na około 
niego wszystko zniszosonę, wypalone nie tyl- 
ko wsie ale siano i zboże w polach — „tak 
że tej majętności która stała pewnie, do nie- 
dawna nie trzeba 1achować i na trzy grosze“. 
Przez siedmnaście dni bohaterska garntka Po- 
laków stawiała czoło hordzie i świetnem zwy- 
cięstwem zakończyły się te nadlndskie wysił- 
ki. Sobieski spieszy żonie opowiedzieć walkę, 
która go odrazu tak sławaym uczyniła. Żad- 
nej tam pychy ani próźności, tylko gdy swo- 
bodniejnza głowa tem więknzy smutek sa ba- 
wiącą w Paryżu żoną. O nwoich laurach nie 
pamięta wcale, tłnmacząc się, że siedmnaścia 
dni nie odezwał się z pokłonem a to dlatego, 
„żem tyle dni w oblężeniu zostawał*. Jednak 
nio go to więcej nie mogło zasmncić nad roze 
ntanie samo. Rozpamiętuje, że sześć juź mie- 
sięcy ona trwa a tylko sześć listów otrzymał 
od najwdzięczniejszej Marysiońki... 

Nie prędko stęskniony hetman powita 
swoją małżonkę. W kóńcu tegoż roku zdała 
od niego rodzi się w Paryżu syn najstarszy, 
Jakób — o powrocie jednak mowy nie ma. 
Sobieski musi słać pieniądze ustawicznie, 
znosić oddalenie nieznośne a równocześnie 


poleca 


akim wyborze 


myśleć o wojskowych sprawach. Odbywa 
wjazd tryumfalny do Warszawy w marcu 
1698. Ale wkrótce z tych wyżyn bohater- 
stwa ściągają go intrygi polityczne. Widzi, 
że nieprzyjaciele przeciwko niemu na sejmie 
wichrzą, że olbrzymich wydatków, które po- 
niósł na wojnę, mu nie zwracają, że król ła- 
ską swoją innych obdarza. Równocześnie żo- 
na ciągle o pieniądze napiera, wydatki ruj- 
nujące do reszty, pochłaniają nadszarpaną i 
zniszczoną fortunę. I wtedy to Sobieski już 
bez żadnego oporu chwyta się rad Marynień- 
ki i swoje poparcie, swoje wpływy wystawia 
na sprzedaź, chce się stać jurgieltnikiem 
Francyi. 


Wszędzie w listach Sobieskiego mięsza . 


się tak bohaterski obrońca ojczyzny z ma- 
gnatem o nadszarpanej fortunie. Jak długo 
bawi w obozie, krew Żółkiewskich ma prze- 
wągę — niech pokój nastanie, wnet miłość 
zaślepiona dla żony bierze górę i na mano- 
woe sprowadza. 

Widzi w niej doskonałość i rozam uo- 
sobiony, jej teź zdaniu i postępowaniu bez- 
względnie ufa. Prowadzenie polityki zostawia 
zupełnie żonie, sam stosując się do tego, co 
ona postanowi i w jednym tylko obozie wra- 
oa mu niezależność. Tem on staje się sam 
sobą. 

M. Rawicz. 


(C. d, n.) 


MIKOŁAJ LUDWIG 


Lwów ulica Halicka 1. 14. 


z cierpliwością, wytrwałością a przedewszyst- 
kiem z żelazną solidarnością występuje. 

Wielokrotnie miałem sposobność przyj- 
rzeó się tym manewrom w praktyce i spró- 
buję je opisać. Odbywa się jarmark ro- 
czny. Szlachoic, który mógł nowe zboże do 
tej pory zatrzymać, wesoły, pewny siebie je- 
dzie po świeże pieniądze. W pierwszej chwili 
otacza: go urocze grono faktorów, pemagają 
wysiadać z dorożki, zapytują o zdrowie, win- 
szują jakichś niemożliwych rzeczy, są uprze- 
dzająco grzeczni, gdy się ich nie potrzebuje, 
lecz nie daj Boże, gdy się jest od nich w ja- 
kiejkolwiek choóby w nej.irobniejszej zale- 
kności. 

Nie podobna pisać o jarmarku, aby tym 
typowym ludziom nie poświęcić słów kilku. 
Skąd ci faktorowie się biorą, gdzie nocują, 
co i kiedy jedzą, wielu ich jeżdzi jednym 
jednokonnym wózkiem, tego nikt nie wie i 
jak sądzę, nigdy się nie dowie. Są to ludzie 
w swej werwie i energii niespożyci; wyda- 
wać się może, iż są wzajem dla siebie najza- 
ciętszymi wrogami, iskry z oczu sypią, pianę 
z uat toczą — poczem chwila, jeden ruch rę- 
ki wystarczy i są wspólnikami. Godzin wypo- 
czynku u nich nie ma, a tylko w znacznych 
odstępach czasu baczne oko obserwatora doj- 
rzy krążący z rąk do rąk wśród grupy ludzi, 
syfon wody sodowej. Dzieje się to oczywiście 
wtedy, gdy jakiś niezwykle korzystny inte- 
res do skutku przyszedł. To są faktorowie. 

Wracam do mego opisu. 

Szlachcic zgłasze od niechcenia, iż choi:ł- 
by sprzedać np. 300 cetn. pszenicy. W mgnie- 
niu oka, lekko licząc, pięciu faktorów rozbie- 
ga się w różne strony i s owych 300 cetn. 
tworzy się 1500 cetn. pszenicy. Ta sama ma- 
nipulacya i o tym samym przebiegu powta- 
rza się z każdym przybywającym, Podaż ro- 
śnie — urodzaj kolosalny — oeny spadają — 
takie relacye składa po kolei każdy z owych 
w tym interesie czynnych pośredników. Szla- 
choice się nieco nienaturalnie śmieje, lecz wer- 
wy nie traci, słowa „nie dam — niech po- 
pamiętają — nauczę ich rozumu — sami pro- 
sió ».; będą” itp. słyszy się w tych okoliczno- 
ściach często. Tak mija pierwszych kilka go- 
dzin jarmarku, względnie pierwszy tegoż 
dzień. 

W dalszym ciągu daje się uczuć pe- 
wna przyg'.iatająca atmosfera — owi pośre- 
dnicy coraz rzadziej są widzialnymi, zapyty- 
wani robią kwaśne miny, wzruszają ramio- 
nami, ceny oznaczyó nie mogą — coraz go- 
rzej, Skutek widoczny, szlachcic przestaje się 
śmiać, za to coraz ozęściej i energiczniej 
skrobie się za uchem. W tem stadyum mija 
znowu parę godzin. Wreszcie nadchodzi pora 
odjazdu do domu, wieczór późny, konie za- 
jechały, ostatni czas wyjeżdżać. Wówczas 
zjawia się jeden lub więcej owych „najży- 
ozliwszych* faktorów i ci tego człowieka 
smęczonego, zniecierpliwionego, o którym do- 
brze wiedzą, iż ma niecierpiące zwłoki zale- 
głości, juk bez większych trudów skłaniają, 
aby sprzedał, co sprzedać postanowił i za ce- 
nę którą oni dadzą. Tak się najczęściej cd- 
bywa ów główny interes handlowy. 


Z Warszawy. 


Sobotni nasz opis telegraficzny odsłonię- 
cia pomnika Mickiewicza w Warszawie był 
tak wyczerpującym, iż można doń dodać, 
chyba tylko bardzo nieznaczne i drobne szoze- 
góły. I tak p. Władysławowi Miokiewiczowi, 
synowi wieszcza, dano w ostatniej chwili do 
zrozumienia, że nie powinien przyjeżdżać do 
Warszawy, udał się tedy na uroozystośó Mio- 
kiewiczowską do Lozanny. Do Warszawy 
przybyła tedy tylko córka wieszcza pani Ma- 
rya z Mickiewiczów Gorecka wraz s synem 
dr. Ludwikiem  Góreckim i tych w czasie u- 
roczystości wprowadził Henryk Sienkiewicz 
na stopnie granitowego tarasn roztaczajęcego 
się u stóp pomnika. Impc"".ą: a była to chwila, 
gdy poczynały milknąć zuy vekiestry, grają- 
cej modlitwę z „Halki“ ao.. «ny otulające po- 
mnik rozchyliły się na dwi- strony, odsłania- 
jąc postać poety i gdy równocześnie pochyliły 
się w najgłębszem milczeniu i obnażyły głowy 
całego tlumu, zalegającego tak plao, jak i bal- 
kony i okna sąsiednich domostw. 

Ks. prałat Siemiec odmówił po łacinie 
modlitwy, skłonił się przed ks. arcybiskupem 
obszedł procesyonalnie w około pomnik, kro- 
piąc wodą święconą plac, na którym się wzno- 
si spiżowa postać wieszcza i powróciwszy 
wszedł na stopnie pomnika i stąd po trzy- 
kroó pokropił wodą święconą zgromadzonych. 
Była to chwila rozrzewniająca, której nie 
przerwał nawet oddech tłumów. Na znak Sien- 
kiewicza, rozległy się dźwięki orkiestry, gra- 
jącej poleneza z „Ha'ki*. Członkowie komite- 
tu poczęli schodzić ze stopni granitowego ta- 
rasu a na znak ten zakończenia uroczystości 
i tłamy w przedziwnym porządku miejsca 
swe opuszczać zaczęły, składając w milczeniu 
kwiaty u stóp pomnika. 


I niebawem pomnik na tle szarego nie- 
ba—dźdżystą bowiem była sobota — wyglą- 
dał jak zjawisko wiosenne, tyle tam rozkwi- 
tło u stóp posty kwiatów i zieleni... Gdy po- 
lioya nie przeszkadzała obrzncaniu pomnika 
kwiatami, kto zaniedbał tego uczynić zaraz 
po uroczystości, szedł później i aż do zmro- 
ku snoszono bukieciki, wazony, wieńce i u- 
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GAZETA NARODOWA z Środy dnia 28 Grudnia 1898. 


mieszczano je w pośpiechu — policya nawo- Artykuł też Wiener Abendpost jest od- 
ływała bowiem „pierechoditie* — u stóp po-|powiedzią na szowinistyczne żądania berliń- 
mnika. W niedzielę Bożego Narodzenia, zno-|skie, iż oświadczenie hr. Thuna było obe! gą 
wu świeże kwiaty znoszono. dla sprzymierzonych Niemiec i jak publicznie 

W czasie uroczystości i przez całą sobo-|w parlamencie austryackim było złożone, tak 
tę były sotnie kozaków w pogotowiu polo-$publieznie w tymże parlamencie powinno 
kowane w różnych punktach a i przez obajbyó odwołane. Na te głosy, po wymianie li- 
dni świąt z polecenia oberpolicmajstra „z po-|stów między cesarzem niemieckim a cesarzem 
wodu świąt Bożego Narodzenia" „wzmocniony į Franciszkiem Józefem, odpowiedział rząd za 
był dozór nad prawidłowem wykonaniem o-| pośrednictwem Wiener Abendpost. Forma ar- 
bowiązków tak organów policyjnych, jakjtykułu tego jest naturalnie ogromnie oglę- 
stróżów nocnych i patroli“. dna, gdyż w sprawę wchodzą obaj cesarze, 

Spokój i porządek panował jednak tak|mimo to w tonie jest enuncyacya rządowa 
niezakłócony, iż najdrobniejszego zajścia ni-|stąanowczą, stwierdza bowiem kategorycznie, 
gdzie nie było. I dzięki Najwyższemu za to,|jż jeśli hr. Thun odgrażał się Niemcom od- 
jak bowiem lada iskra wywołuje niejednokro-|wetem, to dla skonstatowania, iż co Niemcom 
tnie straszną pożogę, tak i tu drobne nic nie|ozy Prusakom oczynió wolno u siebie z pod- 
znaczące zajście mogło wywołać straszne na-|danymi austryackimi, to to samo ewentualnie 


stępstwa. 


może rząd austryacki zrobić u siebie z pod- 


Wszystkie warszawskie dzienniki a i Kraj danymi niemieckimi. Najhumorystyczniej w 
petersburski wydały uroczyste numery, poświę-|tej całej sprawie wygląda N. fr. Presse, która 


cone pamięci Mickiewicza. Na ręce Sienkiewi- 
cza nadeszło sporo telegramów, które były | 
bowiem oględnie stylizowane, cenzura rosyj- 
ska puściła. Wśród telegramów znajdował się 
i telegram sędziwego polityka ozeskiego dr. 
Władysława Riegera. 


O rugi pruskie. 


Odpowiedź hr. Thuna w parlamencie 
austryackim na interpelacyą Czechów i Pola- 
ków w sprawie wydalań praskich nie schodzi 
dotąd z dysknsyi publicystycznej. Berliń- 
skie dzienniki tak się nią jeszcze zajmują,! 
iż onegdajsza urzędowa Wiener Abendpost | 
uważała za potrzebne raz jeszcze stan rze- 
czy wyjaśnió a budapeszteński Pester Llyod 
przynosi równocześnie ciekawą w tej sprawie 
korespondencyę z Berlina: 


Cesarz austryacki i niemiecki przesłali 
sobie w tych dniach wzajemnie własnoręczne 
listy. Jak prasa przypuszcza, listy te zostały 
prawdopodobnie wywołane  interpelacyą. w 
austryackiej radzie państwa w sprawie rugów 
pruskich, chociaż stwierdzić tego nie można, 
gdyż listy cesarskie były jak najściślej pry- 
watnymi. Niektóre dzienniki wysnuły sobie 
przypuszczenie, niewiadomo zZz czego, że 
wskutek tej korespondencyi cesarskiej nastą- 


t 
b 


na hr. Thuna za jego odpowiedź w parla- 


mencie austryackim się rzuciła, a profesora 


Delbriiecka. który stanął w obronie wydalo- 
nych Duńczyków, popiera I 


cem roku. 


Lwów d. 27 grudnia. 
Przedstawiać obszerniej program i kieru- 
nek Gazety Narodowej, gdy rozpoczyna ona 
już 39 rok swego istnienia, byłoby rzeczą 
zbyteczną, Słów kilka może atoli trzeba rzu- 
cić, aby stwierdzić, iż pozostała ona wierna 
temu hasłu, pod którem powstała: obrona 
praw i interesów narodu polskiego w ogóle 
— a w Galicyi: rozszerzenie autonomii. 
Gazeta Narodowa jest pismem szczerze 
katolickiem, wyznającem zasady konserwaty- 
wne. Z konserwatyzmem jej nie łączy się je- 
dnak ani dążność reakcyjna pod względem 
politycznym ani zacofanie co do spraw eko- 
nomicznych lub dotyczących oświaty. Przeci- 
wnie, Gaz. Narodowa staje zawsze w obronie 
ostępu ma polu oświaty i gospodarstwa 
Erajowaco; wystrzega się atoli wiary w hasła 
liberalne i występuje przeciw demagogicznym 
i socyalistycznym dążeniom. O ile kwestya 
socyalna jest kwestyą materyalnego bytn, na 
wołuje Gaz. Narodowa zawsze do jak najwię- 
kszej względności dla uboższych warstw lu- 
dności, natomiast jak najbardziej stanowczo 
sprzeciwia się dopomaganiu do wpływów po: 


Z koń 


| a, M. 3 litycznych elementom, które w tendencyach 
pią zmiany osób, kierujących polityką austry- | muszą dążyć do socyalizmu i radykalizmu. 

jecką. Otóż Niemcom nie zależy na zmianie Być może, że zasady te wyznawane i w 
oaób, lecz na tem, aby się nie powtórzył nie- praktyce codziennej . stosowane przez Gazete 
dawny fakt, iżby kwestye zachodzące między | Narodową są za mało błyskotliwe i hałaśliwe, 


> A AY | aby mogły zjednać jej szerokia masy, — uwa- 
sprzymierzonymi państwami były omawiane ri atai ża potrzebne tem bardziej wytrwać 


przez osoby urzędowe w sposób, który spra- w nich, że właśnie nowoczesne prądy życia 
wił tylko uciechę wrogom przymierza. Otóż wydobyweją z wnętrza społeczeństwa równo: 
nietylko w prasie niemieokiej, ale i w ko-qoześlie objawy połiżyczne, narodowościowe i 
łach poważnych niemieckich polityków pa- sari Jen Eli" Gl tradycyom polskiej 
nuje wrażenie, że jeśli skutek parlamentarne- ; P Preili AS A. znależliśmy nagrody w 
go oświadczenia hr. Thuna — czy on był a- ' zbytniej popularności, to natomiast mamy 
myślny czy mimowolny — ma być sparaliżo-; zadowolenie w tem, iż zasady przez nas za- 
wany, to musi się to staó również wobec, stępywane, co raz bardziej jako jedynie ra- 
parlamentu. Czy jakie kroki rzeczywiście w, yONalne są uznawane a grono naszych przy- 


; - aciół politycznych co raz wpływowsze w 
tym inka A JI zostaly, korespon- SK zajici je stanowisko a tem samem i ła- 
dent Pester Llyoda nie podaje. 


twiejszem się staje wprowadzanie w czyn wy- 
Urzędowa Wiener Abendpost odpowiada- 


znawanych teoryj.. 
jąc na wywody pism berlińskich, zauważa: Są dzienniki elk 
P nienokojokia, iakiordinrlo 5 WI408] prenumeratorów, wątpimy atoli 
,  nsrzyczyny zaniepoxojonia, jazie ciągie ozy które ma ich tylu tak wiernych a 
jeszcze zdradza część opinii publicznej w Niem-; stałych i zespolonych z pismem zasada- 
czech z powodu oświadczeń hr. Thuna w PR: co właśnie Gazeta Narodowa. Do nich 
$ 


styi rugów pruskich, dadzą się w tem stre-' też dziś zwzacamy się, aby zechoieli to zado- 


4 R a: - ' kumentowaó, starając się wśród swego oto- 
śció, że prezydent austryackich ministrów naj-, GR MRSO pozyska nie jej czytelników, tem sa- 


paiwzpowa SD acycye KISS a PO": mem o szerzenie zasad, które sami wyzuują 
wtóre, że jego sposób myślenia, jakoteż jego ; pochwalają. Do, tego ich rozumnego poczu- 
stanowisko zajęte w polityce wewnętrznej,' cia potrzeby o konieczności poważnej a pa- 
zdradzają w nim polityka, który dla przymie-'tryotycanej pracy, która jest niezbędnym środ- 
rza austro- węgierskiego z Niemcami przejęty kiem Pomoon aya w każdej akcyi polity- 
jest uczuciem nie tak szczerem ani tak gorą-: 799 — *P WAR: 
cem, jakie dotychczas w Austro-Węgrzech | 
można było skonstatoweć. i m 
„Wbrew temu możemy oświadczyć, że, „Gazeta Narodowa 

hr. Thun, jak to się samo przez się rozumie, wychodzić będzie w roku przyszłym, jak do- 
składając owo parlamentarne oświadczenie tak tąd: dwa razy dziennie, dla Lwowa o godz. 


ya : . 8 rano, dla prowincyi o godz. 7 wieczorem 
samo nie miał nio wspólnego s tendenoyą JA": tak, że przy pomocy telefonu i telegrafn przy- 


kiejś nieprzyjaźni dla sprzymierzonego rządu! nogi czytelnikom wiadomości o wszystkiem, 
niemieckiego, jak wcale nie przypuszczał, aby ico się każdego dnia aż do godziny 6 wie- 
omówione w interpelacyi praktyki ragów Tia ae jk saga e fre 

jaki i jaż i i Nie-1 ak dotychczns, tak i nadal, główną u- 
= bę RR DS R a ie i wage przykładać będziemy do spraw krajo- 


Me „wych iekonomicznych a zwłaszcza do- 
„Przypomnienie hr. Thuna, że owontualnie; tyczących rolnictwa. U sprawach krajo- 


możnaby w tym wypadku zastosować prawo | wych staramy się, aby były nietylko artyku- 
wzajemności, wypowiedziane zostało nie w ża-|ły pochodzące od redaktorów Gazety Narodo- 
dnej innej myśli, ani też nie miało żadnej in- | *%, ale i z EPE uN re go | 
nej tendencyi — czego zresztą dowodziło już oretycznie a więcej praktycznie p 


DA 0% f A s'awiają, to też w roka bieżącym pomieścili- 
samo powołanie się na jednozgodność zapa- gmy cenne tego rodzajn artykuły Aleksandra 


trywania z zarządem spraw zagranicznych —' Krzeczunowicza, Mieczysława hr. Pinińskiego, 
jak tylko tę żeby skonstatować, że; = Mikołaja k Reya, dr. Henryka Wielowiej- 
j i .kskiego i innyoh. 
O cję o CO wądy E* won ł ŚW fejletonie drakować będziemy z ory- 
"AE W Oo ii al T 04 ginalnych prac: powieść Wincentego hr. Ło- 
ża ją. jsia „Wśród łap polipa" osnutą na tle 
„Gdy pewne koła niemieckie tenor tej e-;gtosunków szlachty w Królestwie Poiskiem po 
nuncyacyi inaczej i szerzej interpretowały, tor. 1868, „Listy z podróży do Sahar 7: 
było to wynikiem zlego rozumienia ministe- prof. dra Du tiko eiii AA prze 
kl i komentowane; tak, jak kilku dniami właśnie wyjechał na dwa mie- 
Si w kd 0 anej AR, JAK iące do klgieru i dotrze aż do Sahary. Dr. 
woale pomyślaną nie była. Dunikowski bezsprzecznie najznakomiciej ze 
„Tak samo na niczem nie jest ugrunto- wszystkich polskich podróżników umie opi- 
wane ari niczem poprzeć się nie da drugiej sywać «wał rapenean is 5 PST 
i ia i polity- | wnymi, iż pochłania się te opisy, ) T 
pozy Tsou Jakalope konania U polity |pzymi, zajmującą powieść. Nadto fejletony 
czne stanowisko hr. Thuna dawały sposobność literackie ks. A. Booa i Z. Rawicza, history- 
do podobnego rozumienia słów jego — a toj czne Stanisława Pepłowskiego i muzyczne 


dlatego, że hr. Thun, jak to możemy jak naj-; Stanisława Bursy, jak dotychczas, tak i w 
bardziej stanowczo oświadczyć — czy to w u-i przyszłości znajdą w Gazecie Narodowej po- 
rzędzie czy prywatnie równie szczerym ij mieszczenie, 


A P ieścimy: z fi kie- 
wiernym jest zwolennikiem nietylko traktatu, f 5 deoa onide Er EA 4 t si Da ud. "mą 


ale i serdecznych stosunków między obu pań- którą zaczął drukować Correspondent: „Dwaj 
stwami, jak każdy inny czynnik,; decydujący | biskupi“ i s angielskiego Doyle'a: 
o polityce monarchii". „Przygody | brygadyera Gerarda". 
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„Przygody brygadyera Gerarda“ — jest 
to ostatni utwór Conana Doyle, który obok 
M. Corelli jest dziś najpopularniejszym po- 
wieściopisarzem w Anglii. Dzieła jego draku- 
ją się w stu tysiącach egzemplarzy. Przygody 
brygadyera opowiedziane są nader zajmująco 
przez samego głównego «ktora, z zacięciem 
gaskońskiem, na tle wojen Napoleońszich. — 
Choc'aż nie są historyczne, wnikają często w 
historyę, oświetlają jej brzegi i dają dokład- 
ną charakterystykę osób historycznych. Napo- 
leon, Talleyrand, lord Wellington i inni, wy- 
stępują plastycznie. Przygody malują potęż- 
nym pędzlem wojny gierylasów hiszpańskich, 
Tugendbundu niemieckiego, a co dla nas Po- 
ilaków miłem być musi, wspominają często o 
Polsce, a jedne z przygód odbywa się na tle 
ataku ułanów polskich na kozaków w Senlis. 
Obok grozy wojennej, niewymuszony humor, 
jaki spotykamy na każiej kartce, oto najwięk- 
sze zaleta tej powieści. 

Powieść te będzie drukowaną po Nowym 
w Gazecie Narodowej. 

W święta sprzyjała Lwowowi pogoda, 
wietrzna nieco, ale niezbyt mrożna i baz ża- 
'dnego śniegu ani deszczu. I wogóle Lwów 
|wcale wesoło spędził dwa dni ostatnie. Mło- 
dzi i osoby starsze, „gimnastycznie* usposo- 
bione, używały wybornej ślizgawki z rena, 
wieczorem zaś ia sama młodzież przy dźwię: 
kach fortepianu hasała z werwą i zapałem w 
walcach, mazurach i polkaca. 

Gromady przadmiejskich chłopaków z 
determiuacyą godną lepszej zapłaty dawały 
się wypędzać ze śródmiejskich domów dozor- 
com domu, choć obnosząc szopkę i wyśpie- 
wując ochrypłymi głosami kolendy pod okna. 
mi mieszkań spokojnych pp. radców jakoteż 


| Roku 


inżynierów tak krajowych jako rządowych —, 


niə czyniły nie innego, jak tylko kontynuo- 
wały odziedziczoną po przodkach tradycyę, 

Słowem święta minęły zupełnie podo- 
bnie do tylu innych świąt niedawno i dawno 
minionych — tym razem bez żadnych ale. 

Zapiski osobiste. W stanie zdrowia hr. 
Włodzimierza Dziednszyckiego nastąpiło nie- 
znaczne polepszenie. 

Wojciech hr. Dzieduszycki nie przybę- 
dzie ma posiedzenia sejmowe, stan bowiem 
zdrowia jego małżonki, jak telegrafują nam 
z Wiednia, znacznie się pogorszył: 


Z armii. Komendant Lwowa generał Tem- 
pis, ceniony nie tylko przez przełożonych 
swoich, ale i przez ogół lwowski, przechodzi 
na emeryturę, otrzymując równocześnie cha- 
rakter feldmarszałka porucznika ad honores 
i krzyż zasługi wojskowej, a na jego miejsce 
komendantem Lwowa, jak ogłasza urzędowa 
Wiener Zeitung, miauowany został generał ma- 
jor Józef Panatowski z czwartej brygady 
pieszej. 

Chorążymi w marynarce austryackiej zo- 
stali zamianowani: Emanuel Dworski i Jerzy 
Zwierkowski. 

Ze ster kolejowych minister kolei za- 
mianował wicesekretarzem ministeryalnym dra 
Kazimierza Artwińskiego, radcą budownietwa 
kolejowego Bronisława Magierowskiego a star- 
szym inżynierem kolejowym Wilhelma Hole- 
ozka. 

Nowe urzędy pocztowe wejdą w życie 
z Nowym Rokiem w Zembrzycach pow. wa- 
dowickim i w Gręboszowie pow. dąbrowskim. 

Na budowę kolei lokalnych wydaje 
skarb krajowy corocznie 300.000 zł. Obecnie 
wydział krajowy postanowił zaproponować 
sejmowi, aby do r. 1968 skarb krajowy na ten 
cel wydawał 400.000 zł. 

W sprawie wyboru w Nowotarszczyźnie 
nadesłał Przeglądowi obszerne sprostowanie 
imieniem centralnego komitetu wyborczego 
dla Galicyi zachodniej prezes tegoż p. Józef 
Męciński. W piśmie tem p. Męciński zbija 
twierdzenie, jakoby komitet zaniedbał jekiego 
ze swych obowiązków, a o samym wyhorze 
p. Bednarskiego pisze p. Męciński, że rzeczo 
wo jest on dodatnim. 

Marki frachtowe, zaprowadzone na ko- 
lejach austrynokich od 1 lipca br. ałatwiają o 
tyle posyłkę t. zw. eilgutn, do którego liczy 
się zwłaszcza wszystkie ważniejsze produkty 
gospodarskie, że do pakietu nie potrzeba do- 
lączaó listu frachtowego, ani płació należyto- 
ści pieniądzmi w kasie. Za to wszystko star- 
czy przyklejenie marki do pakietu. 

Ponadto dzięki tym markom można na- 
dasać pakiety na kolej na najmniejszych na- 
wet stacyjkach. Dotychozas wypuszczono je- 
dną tylko markę na pół korony, za którą mo- 
żna wysyłać pakiety do 10 kg. na odległość 
do 330 km. albo pakiety do 20 kg. na odle- 
głość do 160 km. Za taką marką frachtową 
wysłane pakiety wozi kolej pociągami osobo- 
wymi albo teź pospiesznymi towarowymi, a 
na wielu stacyach urządzono dostawę takich 
pakiet>w do adresata przez służbą kolejową. 
W interesie producentów sporządził oprócz 
lago zarząd kolejowy spisy tych producentów 
z pobliża stacyj, którzy mogą dostarczyć te- 
go czy owego produktu i spisy te wyłożył 
na stacyach do przejrzenia konsumentów. Tym 
sp'sobem stała się kolej bezpłatnym pośre- 
dnikiem między produkcyą a konsumcyą i 
pozwala stykać sią producentowi bezpośrednio 
z konsumentem. 

Z kolei pańsiwowych. Dziennik urzę- 
dowy ministerstwa kolejowego z d. 24 bm. 
przynosi między innemi rozporządzenie, mo 
cą którego wynagrodzenie kilometrowe i dye- 
ty personalu maszynowego ma być obliczane 
o 25 pre. wyżej za jazdy na przestrzeniach 
górskich, do których zaliczono w Galicyi 
szlaki: Dobra-Mszana Dolna i Zagórz-Mezó 
Lsbórcz. 

Dziennik urzędowy douosi dalej, że mi- 
nister kolei żelaznych mianował inżyniera 
adjunkta Kazimierza Niedzielskiego z sekcyi 
konserwacyi Jasło I. zastępcą naczelnika sek- 
cyi konserwacyi w Stryju II, owolnił oficyała 
M. Janotę od obowiązków naczelnika urzędu sta- 
cyjnego w Potutorach oraz przeniósł starszego 
inżyniera E. Filousa, naczelniza sekcyi konserw. 
w Kołomyi, do oddziału dla budowy i kon- 
serwacyi w dyrekcyi kolei państwowych w 
Stanisławowie. Z tego powodu opróżniły się 
posady naczelnika sekcyi kcńserwacyi w Ko- 
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łomyi oraz naczelnika urzędu stacyjnego w 
Potutorach, na szlaku kolei halicko-tarnopol- 
skiej, a dziennik urzędowy ministerstwa ko- 
lejowego ogłasza ua nie konkurs. Do pierw- 
szej z tych posad przywiązaną jest VII a do 
drugiej VIII ranga służbowa. 


„ Z Tarnopola donoszą: Manipalansi sądo- 
wi zjechali się do ekonoma w Czystyłowie na 
święta. Po wesołej zabawie i napitku powsta- 
la sprzeczka. Niejaki Kardela wymierzył poli- 
czek 30-letniemu Fedunykowi, który padł tak 
nieszczęśliwie, że zginął na miejscu. Kardelę 
uwięziono. 

Krwawa awantura. Z Krakowa donoszą: 
Zdarzyła 'się tu w poniedzialek 26 bm. wie- 
czorem smutna awantura w kościele Marya- 
ckim. Wszedł w stanie niepoczytalnym, z czap- 
ką na głowie Jan Palka, szewc, liczący lat 24 
i zachowywał się tam nieprzyzwoicie. Wypro- 
wadził go z kościoła podoficer policyi Siu. 
piuk. Przed kościołem Pałka rzucił się na pod- 
oficera i znieważył go czynnie, a w zamian 
cięty sząblą, otrzymał ranę w głowę 6 centy- 
metrów długą, dochodzącą do kości. Pałkę 
| pogotowie ratankowe odwiozło na klinikę chi- 
rurgiczną. 

Z asekuracyi krakowskiej. Pierwsze 
zgromadzenie delegatów towarzystwa wzaje- 
mnych ubezpieczeń dla wybocu prezesa, wi- 
ceprezesa i 18 członków rady nadzorczej od- 
będzie się w Krakowie 36 stycznia. 


r W Zbaraźu odbyí się w pierwszy dzień 
Świąt Bożego Narodzenia sejmik relacyjny, 
zwołany przez radykalnego posła ruskiego 
do sejmu Ostapcznka. Zebraniu, które wyra- 
ziło posłowi wotum ufności a nadto uchwali- 
ło trzy rezolucye, domagające się: powsze- 
chnego, tajnego, bezpośredniego głosowania, 
podziału Galicyi na ruską i polską z dwoma 
sejmami i reorganizacyi gmin i wogóle auto- 
nomii, przewodniczył radykał dr. Daniłowioz, 
adwokat z Tarnopola. 

Uroczystość Mickiewiczowska w Lozan- 
nie. w sobotę odbyło się w Lozannie uroczy- 
ste zebranie najwybitniejszych przedstawi- 
cieli tamecznej ludności, ku nczczeniu setnej 
rocznicy urodzin Mickiewicza. Polacy przy- 
byli w pochodzie z sztandarem narodowym. 
Przewodniczył na posiedzeniu p. Laskowski, 
honorowe prezydyum oddano przedstawicie- 
lowi rządu kr ntoualnego p. Vinieux. 

„Profesor Kallenbach z powoda niedyspo- 
zycyi |rzybyć nie mógł, lecz przysłał swój 
odczyt i kto inny pracę tę odczytał, poczem 
nastąpiły przemówienia p. Jeża Miłkowskiego 
i rektorą uniwersytetu lozańskiego p. Comdes, 
który w serdecznych słowach wynosił patryo- 
tyzm poiski. Nedeszło mnóstwo depesz z wszy- 
stkich dzielnie Polski oraz od Polaków na ob- 
czyźnie. 


Cypryan Godebski, twórca pomnika Mi- 
ckiewicza w Warszawie, przyszedł na świat 
w roku 1885 we Francyi w Meiy sur Cher. 
Otrzymawszy wykształ :6nie ogólne w założo- 
nej prze ojca szkole w Batignoles, poszedł na- 
stępnie za s«łonnością wrodzoną 1 poświęcił 
się rzeżbiarstwu, wstąpiwszy w roku 1853 do 
szkoły Joufroy, z której wyszli tacy rzeżbia- 
rze jak: Merci6; Falguière i Paweł Dubois. 

Zanim jeszcze wszedł na tę drogę, zdo- 
był umiejętność niezmiernie csnną dla rze- 
żbiarza, to jest, dokładną znajomość rysunku, 
dzięki nauczycielowi swemu ze szkoły bati- 
gnolskiej p. Dupuis, którego był nawet przez 
pewien czas pomocnikiem, 

Działalność twórcza Cypryana Godeb- 
skiego rozpoczęła się we Lwowie, gdzie po- 
wierzono mu wykonanie ozdób rzeżbiarskich 
na gmachu inwalidów. Z powierzonego zada- 
nia artysta wywiązał się świetnie. 

Poprzedzony dobrą sławą, udał się Go- 
debski następnie do Wiednia, gdzie przedsta- 
wiony cesarzowi Franciszkowi Józefowi, zy- 
skał bardzo poważne zamówienie, gdyż wy- 
konanie posągów czterech marszałków do 
gmachu arsenału. I te dzieła również wykonał 
ku ogólnemu zadowoleniu. 

Wrócił potem do Paryża i założył w tem 
mieście swą stałą pracownię. Mianowany zaś 
inspektorem łomów marmurowych w Carrarze, 
nabytych przez rząd francuski, tu w tej oj- 
czyżnie najpiękniejszego z materyałów dla 
sztnki rzeżbiarskiej, założył drugą pracownię, 
rzncając niezliczoną liczbę dzieł w różne stro- 
ny Świata. 

W ostatnich czasach wykonał on pomnik 
Kopernika, zdobiący podwórze biblioteki Ja- 
giellońskiej w Krakowie i pomnik Matejki w 
kościeie Maryackim. 

Ka uszczeniu Godebskiego urządziła one- 
gdaj warszawska resursa kupiecka bankiet, 
ARIE > wręczono C. Godebskiemu złoty 
medal. 


Adolf Czerny nadesłał z Pragi na tele- 
gram lwowski „koła literackiego" wysłany doń 
za artykuł pomieszczony w Nar. Listach o u- 
roczystości warszawskiej, który onegdaj po- 
daliśmy, następującej treści depeszę:  „Ser- 
decznie dziękuję. Stanąłem tylko w obronie 
sprawiedliwej sprawy waszej, oburzony bez- 
prawiem. Szczęść wam, Boże*. 

+ Jalian Zacharyewicz, radca dworu, pro- 
fesor politechniki, radny m. Lwowa, były po- 
seł do sejmu, ck. konserwator, kaweler orde- 
ru żelaznej korony III kiasy, umarł dzisiaj 
rano nagle, przeżywszy 61 lat wieku. Pogrze 
odbędzie się we czwartek o gooz. 8 z domu 
żałoby willa Julietka na Kastelówce, na omen- 
tarz Łyczakowski. 1 i 

Wiadomość o nagiej śmierci tego zaslu- 
żonego męża głębok m smutkiem okryłą mie- 
szkańców naszago grodu. Śp. Zacharyewicz 
był jednym z tych mężów, którzy pracę całe- 
go życia chętnie oddają na usiugi spoieczeń- 
stwa. Jako profesi r politechniki, jako archi- 
tekt, jako członek rady miejskiej, Jako posel, 
jako orędownik przemysłu krajowego i na 
wielu jeszcze innych polach położył niebo- 
azczyk niespożyte zasługi. Jemu zawdzię- 
ozamy szereg najpiękniejszych gmachów we 
Lwowie, jak kościół PP. Franoiszkanek na 
ulicy Kurkowej, gmach kasy oszazędności. 
politechnikę, on wykształcii całą generacyę 
zdolnych architektów, w Radzie miejskiej 
przez swe rozległe wiadomośói był prawdzi- 
wi nieocenionym pracownikiem. : 

Z powodu zgonu śp. Zacharjewicza wy- 
wieszono dziś flagi żałobne z gmachów: poli- 
techniki i Kasy oszędności, tudzież z okna 
sali ratuszowej. p r 

Cześć jego pamiębi, spokój je o duszy, 


Lwów, plac Malice d 
ulica Halicka 20. 


Cieszyński Dom Narodowy zamierzają 
wybudować Polu*y ze Siązka na podztawie 
konkursu. Otóż krakowskiemu towarzystwu 
technicznemu przedłożyć należy do 15 lutego 
1899 wykonane w skali 1:200: 1) rzuty po» 
ziome snteren, przyzio :u. I i II piętra 2) wi 
doki domu od rynku i uusy boczne: w rsu- 
tach ortogonalnych, niemalowanych 3) przy- 
najsinisj jeden przekrój pionowy. Jury skła 
dają: dwaj delegaci ci szyńskiego t0* arzy- 
stwa „Domu Narodowego“ oraz arch. Kacz 
marsk., arch. Mens, prof. Odrzywolski, uw £ 
Pokutyński i arch. Wdowiszewsk'. Dobry pro- 
jekt otrzyma nagrodę 500 koron a autor jego 
obejmie budowę Domu Narodowego. Do kon- 
kursa stawać mogą tylo Polacy. 

Biskupem chełmińskim w Ps=siech 
Zachodnich wybiany zostwł przed świętami 
w Pelplinie s. Augustyn Rosentreter. Mu on 
zapewnione potwierdzenie rządu i Ojca św. 

Pogrzeb hr. Thunowej, małożonk: pre- 
zydznta misistrów, która uległa chorobie za 
palenia nerek, odbył się we Wiedniu w po 
niedziałek 26 b. m. o godzinie 1 w południe 
Dwór reprezentowanym był na pog zebie 
przez arcyks. Maryę Teresę i arcyks. Rajnert. 
Zwłoki prueniesione zostały do Djeczyna w 
Czechach północnych i tam w grobowcu ft 
milijnym złożone Hr. Thunowa aż do ostat 
niej chwili skonania była zupełnie przytowoną. 
Leczył ją dr. Neusser, który z góry oświad: 
Gzył, iż nie ma nadziei ratunku Dzieci hr. 
Thurowie nie mają. 

Kaiastrofa kolejowa. Na pociąg osobo- 
wy nr. 117 odchodzący z Wiednia © godzinie 
1] wieczorem do Budapesztu ni. jechał w ncoy 
"zg niedzieli na poniedziałek z wielką siłą 
o godz, 4 min. 3 ned ranem kilo stacyi Naj- 
hajzela pociąg ciężarowy +kntsieia złego u 
stawienia zwrotnicy. Pięć wsgonuów zu;.ełnie 
zgruchotunych. Dwaj podróżni ciężko ranni, 
15 pasażerów i 2 ze służby kolejowej lekko. 
Pomoc lekarska zjawiła się rychło. Dyżurny 
urzędnik oraz obaj maszyniści natychmiast 
zostali zasuspendowani. Stwierdzono, że po- 
stąpili wbrew przepisom, wydanym na wy- 
padek mgły. Pociąg osobowy przybył do P» 
szu z trzygodzinnem spóźnieniem. 

Rosya a Kreta. W południowej Rosyi 
urządzono zbieranie składki na rzecz zuboża- 
łych Kreteńczyków i ma być wybraną depi- 
tacya, która ım je zuwiezie. Złoży una też 
życzenia księciu Jerzemu z okazyi n=wych 
stosunków nx Krecie. 

Z Kryinn donoszą, że oficerów umie- 
jącyoh po tuiecku i po grecku wezwano 
do starania się o posady na Krecie, 

Na Czarnem morzu panują bardzo silne 
burze. Z tego powodu ruch okrętów został 
częściowo wsurzymany. 

Dżuma ną Madagaskarze się wzmaga. 
Dotychczas umarło 8 csób. Z powodu tej 
dżumy zar:ądzono w Egipoie kwarantannę na 
okręty przepływające przez Snez. 

Sniegi we Włoszech. W Apeninach spa- 
dły takie śniegi, że wiele pociągów kolejo- 
wych ustrzęgło. We Włoszech południowych 
a nawet na Sycylii, wedle wiadomości z 24 
bm., śnieg bez przerwy sypał. 

banify-Horansky. W zeszły pią ek na 
posiedzeniu sejmu węgierskiego prezes stron- 


(sprawić przykrości) postanowiła przed pięciu 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 28 Grudnia 1898. 


skej, prezes lwowskiego towarzystwą właści- 
cieli realności, umarł we Lwowie w poniedzia- 
lek. Pogrzeb w Środę. nych, a wrażenia doznanego nie zapomnę ni 
Władysław Sinkiewicz, starszy inżynier |gdy. Oglądnąwszy ogród, kilka sal szkolnych 
kolei państwowych ze Stanisławowa, sybirak,|1 kaplicę (ubogą jeszcze, ale z jaką staranno- 
uczestnik powstania z r. 1868, w 54 r. ż. we,ścią i pieczołowitością przybraną) zaszedłem 
Lwowie. Pogrzeb w środę. |do rozmównicy. Po przywitaniu się z matką 
W Krakowie umarła Marya Stopczań | przełożoną i pytaniach o szczegóły nowej 
ska Łona prcfesora uniwesytetu Jagielloń: |siedziby, zaczęliśmy rozmawiać o rozwoju 
skiego, licząca lat 52. — W Zbaraźu umarł ||wowskiej filii. Po chwili matka przełożona į 
lekarz Wilhelm Reisner, w 59 roku życia. — | zapytała nas, czyli nie chcielibyśmy poznać 
W Tarnowie umarł na zapalenie płuc proku- |ich dwóch przebranych córek, a głyśmy się z 
rator Stanisław Nenyczką w 43 roku życie. ochotą na to zgodzili, jedna z sióstr wprowa- 
dziła wielce dla nas zajmującą parę zamor- 
skich dziewczątek : Kreolkę i Indyankę. Pierw- 


dzonych zaliczam do nadzwyczajnie przyjem- 


Wieczór Sylwestra zapowiedziano na so: sza wybitnie śniada o kruczych, wspaniale | 


botę 31 bm. w lwowskiem kole literackiem i |wijących się włosach. żywym, wesołym i bar- 
ariystysznem. Początek o godzinie 9 wieczo-|dzo dobrym wyrazie twarzy, liczy lat dzie- 
rem. W zebraniu uczestniczyć będą także pa- | więć, druga oliwkowej cery, wyższa od po- 
nie. Udział we wspóluej wieczerzy wynosi 1|przedniej choć młodsza o cztery lata, smn- 
zł. 50 et. od osoby. Lista otwarta do piątku |kła z zasępionym i czasem groźnym, dzikim | 
wiaCZATAM. wzrokiem. Uszom nie chciało się wierzyć: 
Br pertoar teniralny. obie doskonale władają polskim językiem 1 
Wa środę dnia 28 grudnia br. po raz|w nim się modlą. Prócz niego, Kreolka, jako 
piaty „Zaza*, obraz z życia zakulisowego niepospolicie utalentowana, 4 mówi doskonala 
© 5 aktach Piotra Bertona i Karola Simona, | po franousku, angielsku i niemiecku. Indyan-, 
przekład M. Sachorowskiógo. Nowa wystawa, | ka muiej zdolna i trudna do prowadzenia. 
W roli tytułowej wystąpi pani Felicya Sta-| wyraża się słabiej pierwszemi dwoma. Ukłą-; 
chowiczcwa, dne to, zgrabne i pięknie wychowane, aż roz 
zm kosz akta i 
- No Gracyjko — rzekła matka prze- ; 
OFIARY. łożona — Aer nam powinszowanie dla; 
W. Pan Rozwadowski z Tarówki złożył | księdza arcybiskupa. 


j inj i . bied : "> ę 
ENNIAS "na Arie 2 ad, Bez niechęci i zająknienia wygłosiła kre- | 


olska Gracya powinszowanie a następnie In- 
|| 77M ©. E | |yanka Loretta w najczystszej polszczyźnie | 
a A i | zadeklamowala „Jeszcze Polska nie zginęła” | 
Gzas odnowić przedpłatę! |i dragi patryotyczny wierszyk. | A 
zy zdziwi kogo fakt, iż mi się zaszkliła | 
Przedpłata na „Gaz. Nar.“ w oku iga? Jak wychowują te dzielne zakon- | 
p nice Polki nasze Sk, gdy nauczyły kochać 


AG ROA na prowineyi Polskę, zamorskie Kreolki i Indyanki ? Oto py- 
miesięcznie 1 zł. 50 ct. 9 zł, tamie, które sobie postawiłem, w duchu ró- 
kwartalnie 4 „ 50 BA: wnocześnie na nie odpowiadając a głośno za- 
półrocznie Mia 12 , pytałem Matki Przełożonej, jakie mają zamiary 


oo do dziewczątek w przyszłości. 
— „Kochamy je może więcej, niż inne 
uceenice, bo to sieroty bes ojoów i matek, 
nam darowane a przywiezione przez Matkę | 
generalną. Jednej ojciec umarł z pijaństwa, i 
matkę zamordowano, los rodziców drugiej po-' 
dobny. Uczyć będziemy i kształcić nasze sie- | 
rotki jak najdoskoualej a gdy ukońoczą naukę, 
uczynią, 00 zechcą: albo tu zostaną lub je o 
deszlemy do Ameryki, gdzie będą miały jako 
gruntownie wykształcone w ręku chleb nau- 
ozycielski lub inny. Zasiane przez nas ziarno 
religii, miłości Polski i u'zoiwości nie moża 
zawieść. 


Nadsyłać można przekazem lub ozekiem pocztowej 
Kusy oszczędności pod adresem : 

Administracya „Gazety Narodowej* 
we Lwowie. ul. Karola Ludwika 3 (sklep). 


zacne niewiasty. 


(Należny hołd cichym zasługom.) 


Na ulicy Podlewskiego pod numerem 
piątym mueszkały przed paru laty, zajmując 
cale piętro Siostry Nazaretanki. Było to ich 
pierwsze siedlisko we Lwowie. Tam urządzi- 
ły sobie Siostry kaplicę i tam rozpoczęły 
|etuą zbawiennych wzorów działalność tak 
na polu społecznem jak pedagogicznem. Ży- 
ciu ich 1 pracy, będąc cichym, choć studyują- 
cym świadkiem (raeszkałem o piętro niżej) 
przypatrywałem się wcale dokładnie a oto fo- 
tografia mych wrażeń, 

Matka generalna Zgromadzenia Sióstr o ao — i 
Nazareranek (nazwiska nie wymieniam, nie i 
chcąc szlachetnej tej kobiecie niezasłużonej 


* 


* LJ 


Opuściliśmy dom Śióstr Narareianek roz- 
rzewnieni, przepełnieni czcią i uznaniem dla 
świątobliwych i zacnych zakonnic Polek... 

Kraków 24 grudnia 1898. 
Kaźmiere ze Lwowa. 


belskiej. Przyznaję, iż kilka chwil tam spę- 


'z którego minister snadno może być za-, 
"mi TAI 
mianowany. W końcu br. Banfiy raz je-; 


„szcze wskazał na zasadnicze, koronie prZy- | wicekról Seczuan doniósł Cun-li-jamenowi, 


Nr. 359. 


znacznej. Klub demokratyczny p. Romanowi- kie” wewnętrznych, aby tam przesłu- 
cza zbiera się we wtorek wieczorem na na-|chać prezesa gabinetu Dupuy'a i konfe- 
radę wstępną. Klub autonomiczny odbędzie rował z nim przez półtora godziny. 
posiedzenie w środę popołudniu a tegoż dnia Paryż 27 grudnia 
wieczorema zbierze się sejmowe Koło polskie „Ajencya Hawasa* zaprzecza pogło- 
dla wyboru komisyi „matki* mającej stawiać sce kolportowanej przez dziennik „Matin*, 
propozycye wyborów do poszczególnych ko- jąkoby radca trybunału kasacyjnego Bard 
misyj sejmowych. porozumiewał się z Picquartem po za po- 


i i Wiedeń 27 grudnia, j siedzeniami trybunału. 
Orędzie cesarskie, wystylizowane do sej- Paryż 27 grudnia 


mu czeskiego w języku czeskim i niemieckim i „Journal* donosi, że były minister 
a do sejmu galicyjskiego w języku polskim wojny Chanoine życzy sobie ponownie 
i ruskim w formie listów do sejmu odezytają | stanąć na czele dywizyi czyli wrócić do 
namiestnicy przy otwarciu sejmów w środę. | służby czynnej w szeregach. 

Orędzie zawiera podziękowanie za obja- Hliadryć +26 emde 
wy lojalności i przywiązania okazanego w Na wczorajszej beka peł „ań K 


ozan JOPAP Un, jakontet apene GA, t "24" | hradowano nad kwestyami finansowemi i 
Pau AA rozwoju autonomi.|., sobami zdobycia pieniędzy na zaspoko- 
z ASY K {jenje najpilniejszych potrzeb. Rada mini- 
strów nie powzięła żadnej decyzyi. 
Stan zdrowia prezydenta ministrów 
Sagasty budzi obawy. 
Madryt 27 grudnia. 
Słynny poeta Castelar zachorował na 
zapalenie płuc. 
| Nowy Jork 27 grudnia. 
Urząd marynarki zarządził, aby roz- 
dzielono pół miliona beczek węgli między 
amerykańskie oksęty wojenne w portach i 
na wybrzeżach Antlantyckiego i Cichego 
oceanu, tudzież w porcie manilskim i na 
wybrzeżach hawajskich. 
Kanea 27 grudnia. 
Admirałowie czterech mocarstw opu- 
ściliwczoraj Kretę. 


felagragr | IP AMONANAU? 


Wiedeń 27 grudnia. 
„Politische Correspondenz“ donosi m 
Krety, że część wojsk obeych wycofana 
zostanie już dnia 1 stycznia. 
Wiedeń 27 grudnia. 
Radca namiestnictwa Adolf Huth o- 
trzyma tytuł radey dworu, a starostowie 
Sabat, Szumlański i Kieszkowski tytuł rad- 
ców namiestnietwa. 
słudapeszt 27 grudnia. 
W odpowiedzi na interpelacyę p. Bol- 
gara na dzisiejszem posiedzeniu sejmu, 
prezydent ministrów br. Banffy, oświad- 
czył, że mianowanie ministrów należy do 
praw specyalnych, zastrzeżonych monar- 
Sze, nie może być tedy przedmiotem dy- 
skusyi w izbie. (Oklaski na prawicy, pro-|toast na cześć króla greckiego i jego ro- 
testy i wrzawa na lewicy). Z tego powo-lqzjny, następcy tronu Jerzego oraz na 
du, mimo iż rząd jest za każdy krok od- | cześć włoskiego admirała Canevary. 
powiedzialny, mowca musi ze wzęledów ; i Londyn 27 grudnia. 
zasadniczych odmówić izbie prawa do: „Biuro Reutera“ donosi z Johanesburga, 
dyskusyi w sprawie nominacyi hr. Sze- | żę, obywatel angielski, że Edgar został za- 
chenyego węgierskim ministrem a latere. ! strzelony przez policyanta boerskiego i wpra 
Zresztą prezydent min'strów stwierdził, że wqzje policyanta aresztowano, ale wnet pu 
hr. Szechenyi osobiście ma wszelkie do; gzczono za kaucya 200 f. s. Z tego po 
tego kwalifikacye i włada w zupełności wodu liczne zgromadzenie Anglików u- 


Kanea 27 grudnia. 
Z powodu odjazdu admirałów był w 
niedzielę dany bankiet pożegnalny, na 
który oprócz oficerów zostali zaproszeni 
także. konsulowie. Admirał Pottier wniósł 


e_r nn, 


językiem węgierskim (Wesołość na lewi- | ehtvaliło wysłać telegram do królowej an- 


cy). Hr. Szechenyi jest stałym członkiem ' gjejskiej z prośbą o opieke przeciw tyra- 

izby magnatów i należy do owego koda, nii Boerów. Po zgromadzeniu przyszło do 

bójki pomiędzy Anglikami a Boerami. 
„Biuro Reutera“ donosi z Pekinu, że 


służające prawo, swobodnej nominacyi mi- ;z niepodobieństwem było uwolnić pojma- 
nistrów. | nego przez powstańców misyonarza fran- 
Budapeszt 27 grudnia. jcuskiego, wicekról więc prosi o oddział 


niotwa narodowego poseł Horansky wygłosił ||ąty założyć filię we Lwowie. Wówczas już 
dłuższą mowę pełną obelg dla Banffy'ego, | prócz domu głównego w Rzymie, Nazaretan- 
zarzucając mu, iż system jego rządów polega | kj miały filie w Paryżu, Londynie, Krakowie, 
na podstępie i oszustwie. Horansky przyto-| Chicago i kilku innych miastach w kraju i 
czył fakt, iż Banffy dał mu słowo wobec hr.|ga granicą. Przyjechała, pochodziła, zakrzą- 
Apponi'ego, że jeśli opozycya zomilknie na |tnęła się i zrobiwszy co do niej należało, od- 


Sprawy państwowe 


(Telegramy „Gaz. Nar.) | 


Wiedeń 27 grudnia. 
Wedle Sonn u. Montagszetturg ogłosi u- 


Prasa zajmuje sie powodami pojedyn-; 
ku br. Banffego z Horanskim. Z przed-| 


stawienia Ferdynanda Horanskiego wyni- |= 
'ka, że w styczniu 1696 br. Banffy przy- 


rzekł Horanskiemu wnieść projekt trybu- 


wojska na poskromienie powstańców. 


Dział ekonomiczny. 


czas jubileuszu tysiącle.ia Węgier 1896) to. dała 
gwarantuje on za swobodę wytorów i prze- Krzyża a sama wróciła do Rzymu. Z pooząt- 
prowadzi ustawę modyfikującą sądownictwo | ku było w „domu“ lwowskim pięć zakonnie, 
kuryalne. Gdy atoli jubileusz minął, Banffy które z energią i zapałem zabrały się do 


dans przyrzeczenie cofnął, 


, Banffy nie by! na piątkowem posiedze-| prócz protssyi zakonnej jest wychowywanie 
niu sejmu, gdy atoli o treści mowy się do-|dziewozątek, już tu muszę zaznaczyć, w du- 
wiedział, narisał do Horansky'ego list pełani ghn czysto polskim, jak najbardziej i wyłą- 


obelg 1 równocześnie go kazał ogłosić w Pe- 
ster Llyodzie. To dało powód d wyzwania na 
pojedynek. 

Pojedynek Banffego z Horanskim węgier- 
skiego prezydenta ministrów z posłem na sejm 
węgierski wziął niespodziewany obrót. Mia- 
nowicie sekundanci Horumnskiego oświadozyli, 
że ponieważ to sprawa polityczna więc godząc 
się na pojedynek, nie uważają jej za zała- 
twioną; sekundanci zaś Banffyego odparli, iż 
takie postępowanie nie zgadza się z surowy- 
mi pojęciami o honorze, które postanawisją, 
że pojedynek kończy ostatecznie sprawę. 

Na to sekundanci Horanskiego odpowie- 
dzieli protokołem, w którym oświadczają, że 
odmawiają satysfakcyi i uważają sprawę ze 
swej strony za załatwiouą. Sskundanci Banffe- 
go odpowiedzieli takim samym protokołem, 

Świadkowie br. Banffego wystosowali do 
niego pismo, w którem oświadozyli, że jak 
wynika z,załączonego protokołu, spisan=go 
przez świadków p. Horanskiego, dał Horan- 
ski tym świadkom swoim do pojedynku g 
Banffym takie wskazówki, iż mógł o tem z 
góry wiedzieć że warunki będą odrzucone. 
Z tego wynika jasno, że zależne od tak rh 
warunków wyzwanie znaczy to samo. og gdy 
by Horanski woale był zadośćuczynienia nie 
żądał. 

Horanszky miał sekundaatów w oscb.o 
hr. Stefana Karolego 1 Mikołaja Semerego; 
Banffego świadkami byli br Fejervsry i Ed. 
mund Gajary. 

Posel posła. Nadzwyczajnym posłem b>l- 
gijskim u dworu carskiego gusta! zamianowa- 
ny Leyds, a ponieważ leży obiożnie ckory w 
Brukseli, więc polecił swemu zastępcy rad y 
legacyjnemu Van-der-Hoeven'ow:. aby w jego 
imieniu przedstawił hr. Murawiowowi posel 
skie listy uwierzytelniające. Ceremonia ta na- 
stąpiła w poniedziałek. 

Pani Paulmier, żona deputowanego fran- 
cuskiego, ktrórą w swoim czasie aresztowano 
w Paryżu z tego powodu, że strzeliła kilka- 
krotnie z rewolweru do redaktora dziennika 
Lanterne Oliwiera i ciężko go zraniła, została 
przez sąd przysięgłych onegdaj uwolnioną od 
winy za ten czyn i skazaną tylko na zapła- 
cenie Oliwierowi 15.000 fr. odszkodcwania. 


Zmarli. Jakób Kazimierz Rogala Lewicki, 
kupiec, dawny członek rady miejskiej lwow- 


f 


m o e e + 


rzędowa Wiener Zeitung w sobotę rozporządze- 
nie cesarskie, wydane na podstawie § 14, 
a upoważniające rząd do ówierórocznego pro- 
wizoryum budżetowego. Równocześnie i ró- 
wnież na podstawie $. 14 zostanie ogłoszone 
półroczne prowizoryum ugodowe i rozporzą- 
dzenie cesarskie o przedłużeniu na pół roku 
dotychozasowego stosunku kwot na wspólne 
wydatki monarchii. 


zarząd nowej filii Matce Joannie od 
rozpoczętego dzieła. Celem życia Nazaretanek 


oznie patryotycznym W pierwszym roku by- 
ło uczennic, o ile sobie przypominam, dwa- 
naście, w drugim przeszło dwadzieścia a w 
trzecim w najztym lokalu coraz liczniej zgła- 
szmjącym się elewkom było za Oiasno. Prze- 
prowadzono się tedy do kamienicy na uli- 
ay Kościuszki, lecz zarazem przekonano, ib 
dla celów zamierzonych przez Siostry konie- 
cznym jest własny dom. I znowu przyjechała 
Matka generalna, pomyślała, pochodziła, o- 
parła się o ludzi dobrej woli i zamiar wy- 
konała. i 

Przed rokiem przeszło Nazeretanki sta- 
nęły u celu marzeń: posiadły własne, wyłą- 
cznie dla siebie i swych wychowanie prze- 
znaczone si:dlisko przy ulicy Unii Lubelskiej. 
Tu częścią mieszka, częścią dochodzi na na- 
ukę pół setki dziewczątek od lat ośmiu do 
piętnastu. 

Po Matce Joannie od Krzyża, której 
stan zdrowia nie pozwolił długo sprawowa 
czynności przełożonej domu lwowskiego, obję- 
ła kierunek Matka Laurencya, kobieta młoda, 
o słabych siłach fizycznych, a jednak ducha 
1 serca wielkiego. Ten to duch i wskazany 
cel życia dodaje wątłym niewiastom sił nie- 
wyczerpanych 1 energii niespozytej. Nie raz, 
nie dwa, ale setki razy zauważyły panie ma- 
jące styczność z Nąazaretankami u nich upa- 
dek sił fizycznych wskutek nadmiernej pracy, 
postów i wysiłków, by sprostać zadanin. a 
jednak nie poddają się słabości cielesnej, gdyż 
nie pozwalają 1m na to obowiązki. „Przede- 
wszystkiem nasze dziatki, a potem dopiero 
my!" — słyszałem z ust zakonnicy zdanie, 
a słowom odpowiadają w pełni czyny u Na- 
zaretanek, które z onotliwą » szozerością, bez 
praderyi traktują świat i życie, nie jak świę- 
toszki, ule jak kobiety oddane z całem po- 
święceniem powołanin pedagogioznemu., Ide- 
alem 1ch jest wychowanie dziewic w zasa- 
dach wiary i w miłości naszej biednej ojczy- 
zny. A że dążenie do szozytu w oba tych 
kierunkach w dzisiejszych indyferentnych, 
dekadenckich itp. czasach jest konieczne, 
przyzna mi każdy. „Bóg i ojozyzna* — nto 
hasło panujące niepodzielnie u tych szla- 
chetnych, rdzennie polskich zakonnic. 


* * 


Tryest 27 grudnia. 
Niedzielne zgromadzenie w teatrze „Po- 
liteama* zaprotestowało przeciw założeniu gi- 
mnazyum w Pizynie, Po zgromadzenia urzą- 
dzono pochód, przyczem przyszło do bójki. 
Policya uwięziłą kilka osób. 
Wiedeń 27 grudnia. 
P, Steinwenier zawiadomił prezydyum 
opozycyjnego stronnictwa niemieckich ludow- 
vów, do którego dotychczas nal 'żał, że wystę 
puje z klabu. 
Praga 27 grudnia, 
P. Herold ma na pierwszem posiedzeniu 
sejmu czeskiego wnieśó interpelacyę do na- 
miestnika z powodu podupadania finansów 
krajowych i zapytać go, co zamierza uczynić, 
aby uregnlawaó finanse krajowe. 
Praga 27 grudnia. 
Narodni Listy donoszą, że minister han- 
dla Dipauli wydał rozporządzenie, zaprowa- 
dzające język czeski na pocztach i telegra- 
fach, tak, że odtąd na podania publiczności 
odpowiadać się będzie w języku, w jakim je 
wniesiono. Pismo to dodaje, ke Baernreitker 
wahał się wydać to rozporządzenie i dopiero 
br. Dipauli zadośónczynił żądaniu Czechów. 
Dalej donosi to pismo, że polscy i Czescy po- 
słowie w tej sesyi wstąpią do sejmu śląskie- 
go i że rozporządzenie prezydenta ministrów 
i ministra sprawiedliwości o używaniu języka 
polskiego i czeskiego przez władze na Slązku | 
istotnie zostało wydane i już je nawet wyek:- 
pedyowsno w drodze urzędowej. 


Sejnaowe. 


Lwów, 27 grudnia, 
Pierwsze posiedzenie sejmu. zwołanego 
; na dni trzy, odbędzie się dziś w -rodę o go- 
Wyjeżdżając przed rokiem ze Lwowa dzinie 12 w południe. Część posłów już dziś 
zaszedłem z pożeguaniem i na ulicę Unii Lu- | przybyła do Lwowa, choć w liczbie niezbyt 


Ka 


Kosze 1a papiery po 66 et, najrozmaitsze koszyczki do domowego niyin + -oN Ewicza, 
Na Gwiazdkę i Nowy Rok poleca J. Dąbrowski Magazyn zegarmistrzowsko-jubilerski 


nałów wyborczych jako przedłożenie rzą- 
dowe, 19 stycznia jednak już oświadczył, 
że reformy wyborczej nie może przepro- 
wadzić przed ugodą z Austryą. Mimo te- 
go oświadczenia hr. Apponyi wniósł w 
sejmie reformę wyborczą, która wtedy nie 
przeszła, gdyż Izba magnatów się na nią 
nie zgodziła. 


— Wiedeń d. 27 grudnia. Wykaz banku 
austro-węhierskiego z 23- bm. podaje obieg 
bauknotów na 701.476.000 zł. “tj. na sumę o 
6.108.000 większa niż w tygodniu poprz >dnim, 
'zapas kruszcowy na 490 790,000 zł. tj. o zł. 
.1,8360060 mnie], portfel weksiowy na zł. 
220.957 000 tj. o 7,687 000 zł. więcej, lombard na 
zł. 31,180,000 tj, e 822,000 zł. więcej, anoty pań- 
stwowe obowiązane do płacenia podatku na 


Budapeszt 27 grudnia. | 80,283,000 tj. o 8.061.000 zł. więcej. 


Świadkowie Banffyego w pojedynku 
z Horanskim Gajary i br. Fejerwary wy- 
zwali hr. Karolego i Semerego świadków 
posła Horanskiego. Nadto on sam posłał! 
sekundantów Gayaremu za artykuł wydruko- ; 
wany w „Magyar Ujsagu*. | 


Wiadomości giełdowa. 


Lwów,uni: 27 gradnia 1556. 
4 Akcye 1a fature: Vaii gal. Wo sia „udwik: od 
Budapeszt 27 grudnia. f200 zł. m. k 2090 do 21250 Folei LwiæOrarn.-Jasskg 
7 x Dei 3zi IpO 200 zł. w. n, 337 — do 245-5v, Banku hipotecznego 
_, Na długo przed rozpoczęciem dzi-'hy, z! w a srs do 385—. Baoku tredyt. galic. go 
81ejszeg0 posiedzenia sejmowego galerye | 400 zł. w. a. 200r— do 210:—. Akcye garbarhi Rzeszow- 


były przepełnione. Po otwarciu go, pod I nET yo m. as do żiż — 


4 z » : Listy zastawne na IUO zł: Banku hipot. ga! 49 

czas czytania pism, wszedł Szilagyi. po- koronowe 4:50 do 97:20, Roj, z 10%, prém. 110 
l pa o A 'da 11070, c'ha dvem 50 lai- 1607— do 10070. Banka 
witany przez opozycyę okrzykami „eljen* | krajowego 4/4, lok w 5I lat. 10080 dn 4016). Banku 


i oklaskami. i | krajowego NAW, d lat, sim Ao TEE 
Poseł* Bolgar wniósł” ińterpelacyę WY c on do oma Be ia A ZDZ ORWA 

A A F i jw 41%, lat, 97— do 97:70, 4%, ios w H6-latach 94'920 do 
Sprawie mianowania ministra „a latere.“ 95-60. 


funduszy propinacyjacęe 


: 4 44 4 Obilyl ua lOu zł: Galio 
Br. i Banffy odpowiedział ki a OEN at 4750 do 98°20. Bukow. funduszu pro-pinacyjnego D/o 
przystąpiono do dalszego ciągu dyskusyi ; 10250 „de —— Kom. banke krajowego ię w. a, l: 
AZ: J = 5 em. ; o ——, Pożywzka krajowa ff, w. 8. — 
nad wyborem prezydyum. ido 10050 4:39, 101:20 do ——, 40, obiigacye kolejowe 
krai. 94:50 do 98.20 za 100 nom. 


Cetymia 27 grudnia,  |Banku 

Rząd postanowił odwołać żołnierzy ; 
czarnogórskich, którzy mieli na Krecie! 
wejść w skład międzynarodowej żandar- 


meryi. 


Lesy: Losy miasta Krakowa 27:75 do 2875 nosy 
miasta Stanisławowa 51— do ——. 

Mouety, Dukat cesarski 6:66 do 576. Napoleemdor 
9:53 do 9:68, Półimperyał v51 do 9:61. Rubel rosyjski 
srebrny 1:20— do 1*25—, Rubel rosyjski papierowy 1-36— 
do 1:28—. 100 marek niemieckich 58:80 «ła 59 20 


Wiedeń dnia 27 grudnia. (Telegmm „Gaz. Na..“) 
Dzisiaj o godzinie 2 minut 19 po południn notowano na 
głełdzie wiedsńskiej: kredyty 36250, węg, zakład kredv- 
towy 39450, anelobauki 156—, łanderbanki 248 —, koleje 
panstwowe 36575, elbethal 261.5) akose iytoniowe 12450 
alpiny 198775, losy tureckie 57:75, unioubaaki 29550 
ruble 127 62 


Petersbarg 27 grudnia. 
Rosyjska ajeneya telegraficzna dono- 
si, że z powodu wydalań poddanych ro- 
syjskich z państwa niemieckiego, rząd ro- 
syjski zamierza chwycić się podobnych 
środków wobec poddanych niemieckich, 
którzy w Rosyi nietylko na chleb zara- 
biają, ale i wielkie gromadzą majątki. 
Sofia 27 grudnia. 


Z rynków towarowych. 


Zmiauy kursów w ostatnim tygodniu były nastę- 


| pujące : i | 

Sobranie odroczono na 4 dni. r . A GL pon 
Paryż 27 grudnia. |pszęnica na jesień: AE EA. 
Między Maksymilianem Regisem a re- |żyto na wiosnę 8:30 8 44 
| i i j « żyto na jesień sż— = 
daktorem pisma „Droit de Ihomme* od} hies ns a 618 615 
był się wczoraj pojedynek na szpady, ale AR LE | Z PE, 

bez rezultatu. ukurudza Ra maj-czerwiec z f 


kukurudza aa wrzesień-paźdz. —* — 
Nowa kukurudza s$ 
Rzepak na sierpień-wrzesień 


| Paryż 27 grudnia. 
Prezydent trybunału  kasacyjnego 
Loew udał się wczoraj do ministerstwa 


a 


poleca fabryka wózków, koszów i mebli bambusowych 
ŁONEWICZA, Lwów, Akademicka 5. 
Cemnmtizi ilnatrowaneo gratim. 
we uwowie 
Teatralna 1, 


Ma 


« 
. 


4 

45 

SPADKOBIERCY. 
Powieść 

Przez 
W. Heimburgerową. 
(Ciąg dalszy). 
Tylko czy urok ten nie ustąpił 


żalowi i tęsknocie za żoną? Nie ma oba- 
wy! 'frzyma się wprawdzie zdaleka, ale to 
tylko wzgląd na opinię ukochanej — dowód 
prawdziwego uozucia. Gdyby ją spotkał w 
zupełnej samotności: w polu lub w lesie, 
gdzie niebo nad głowami jedynym świadkiem, 
o, wtedy ! można zaręczyć, iż miłosna tęskno- 
ta nie pozwoliłaby mu przejść obojętnie. 

Cóż ztąd? kiedy dziś nawet, w wilię 
wyjazdu Edyty nie stara się z nią zobaczyć? 
Powinien się przecie domyślić, że chodzi tu 


KSIĘGARNIA KATOLICKA | Stalowe H odcyle 


Znacznie zniżone ceny. 
Zawsze ostro, 
pienie niemożliwe, oszczędza 
konia i daje mu pewny chód 


Kaszab & Breuer 
Budapest, Aussere Weitznerstr, 91 


Fabryka podków i śrub. 


D: WŁAD, HILKOWSKIEGO 


w Krakowie, Rynek 30 


otrzymała na skład główny i poleca 
dziełko p. t: 


Pamiatka. Katolicka 


czyli 
Zasady życia pobożnego. 
Wydanie nowe pomniejszore staraniem 


ks. Marcelego Dziurzyńskiego. 


Cena egzemplarza 50 groszy, a z przesył. 
ką o 10 groszy więcej 


pA OOOO ÓĆ 


»« ROBNE OGŁOSZENIA 


po 1 et. od wyrazu. 


| der żelazne z zamkami werthei- 
mowskimi na pieniądza i dokumenta 
po złr, A'--, 450, 5'50, 650, 87—, 13:—. 
Kasy ogniotrwałe poleca Piotr Cb.ząstow- 
ski , handel żelazny we Lwowie, plue Ka- 
pitulny 1 (naprzeciw katedry). 


RDA FUTRZANA tanio do sprze- 
dania. Bliższa wiadomość ul. Zimo- 


rowicza 8, II. piętro, Dozorea wskaże 


Najtańsze żródło do zakupna 


Wentylatorów, Exhaustorów, krat kanałowych , zasłon do komi- 
nów, żelaznych okien do fabryk, drzwi, schodów, narzędzi do 
3 cementa i betonu, form do cementowania, żurawi, 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 28. Grudnia 1898. Nr, 359 


przedewszystkiem o pewność, bez której nie- 
zręcznie opuszczać te strony; choćby ze 
względu na nieziszczone dotąd plany przy- 
szłości, oraz na... Waldenberga. Młody ten 
pułkownik, z białą i różową niby u panny 
twarzą, a przytem niemniej chciwy i wyra- 
chowany jak pierwszy lepszy lichwiarz... E- 
dyta formalnie drży z gniewu, ilekroć sobie 
jego przypomni. ; 


Dlaczego nie ma wiedzieć, że właściciel . 


Wartau rozwodzi się dla niej z żoną?.. O! 
tyle tylko pewności, ażeby za pośrednictwem 
Mei v. Zobel wieść ta doszła do jego uszu, 
a to już będzie niemałem dla niej zadowole- 
niem... 

Przy tych myślach dziewczę zaciska 
pięści, a drobna jej nóżka uderza z taką siłą 
w posadzkę, iż wyrwana z poobiedniej drzemki, 
Toneta o mało nie spadła z fotelu. 

— Boże jedyny! oo też ty wyprawiasz | 
Przestraszyłaś mnie na śmierć ! 

— Ciociu! nie wytrzymam dłużej — za- 
wołała blagalnie Edyta — pozwól, przejdę 
się trochę w stronę Altwitz, tam chyba nie 
spotkam nikogo. 

— Idż już, że Mohr 


idź! Słyszałam. 


CA 


KASY 


fałszywe stą- 


wind, żelaznych wózków kolei polowych , okucia 
do pilotów, pomp, odgromników, pieców do goto- 
wania smoły i wszystkie ślusarskie i żelaźne krn- 


strukcyjne urządzenia. 20) 


drzwi. 
—|Herbatę Congou . + +», + Po BE 
ORAWIANIN, inteligentny młodzie- |Moning Cengou (najbardziej lubiana Rosji) . » 3: — 
mi "AN ADO Moning Congou najprzedniejsza ; + *ad 4:60 
Meronia. się języka polskiego. Dotych- Pakling Congou z małym liściem . . yo 3— 


czas prowadzi familijne gospodarstwa 
w Hanackiem, zna się doskonale na upra- 
wie buraków i roślin okopowych. Zgło- 
szeuia uprasza pod adres m : Jan Prikryl, 
Kriżanowice, poczta Vyskov (Morawa). 


STOLARZ młyński poszukuje posady 

do młyna parowego pod adresem: J. 
D. Lwów, ulica Kordeckiego 20, drzwi 6. 
l fi 


IZ REA Morskie Oko tylko dla 
chrześcian. Wstęp 10 et., w niedziel 
i święta z muzyką wojskową 30 et józe 
Iwanicki. 


Półgąski po litewska 


wędzone, na surowo do jedzenia Kilo po 
2 złr. Dwór Łapszyn Brzeżany. 
własnego 


W | N 0 chowu 


łagodne, dobrze wystałe, dostarcza od 56 
litrów wzwyż, białe litr po 24 et., ezers 
wone po 26 ot. Benedykt Hertl, właściciel 
dóbr, zamek Golitsoh przy Gonobitz, Styrya. 


öffentlichen. 


Doskonałą Kreackiego Państwa 
Śliwowicę 


rozsyła także wA skrzynkach poeztowych 
po 3 bntelki franco po 4 złr. za zaliczką 


Hinko Kaufmann 
Slivovitz - Export, Agram. 


ue n apteczne utensilia. 
J. EGO RENZ 


e. i k. nadworna fabryka wagonów 
Wien, I/1 Franz Jonefs-Quai 3. 
Odsprzedawcom znaczny rabat, Katalogi 

gratis i franco. 3367 


J. Friedrich ć 


- 


Wydawca i cdpowiedzialny redaktor 


Das „Neue Wiener Journal* ist 
ges. Unabhangig nach jeder Richtung, 
Fragen in Leitartikeln und Entrefilets aus der E n 
Parlamentarier und Pfegt insbesondere das politische Interview mit den 
europiischen Diplomat:en , wofür ihm die ausgezeichnetsten Verbindungen in 
allen Hauptstadten zur Seite steben 

Der reichhaltige locale Theil vou gut wienerische 
richtet rasch und schnell über alle Vorkommnisse des communalen und ge: 
sellschaftlichen Lebens, und auch hier ist das „Neue Wiener Journal“ durch 
seine besonderen Verbindungen in der bevorzugten Lage, oft die wichtigsten 
Mittheilungen vor der Publication in den anderen Wiener Blattern zu ver- 


Dramatikers Dr, J. J. David) 
der erzahlenden Literatur, 
det, François Copóe, Rudolf v. Gottsch ll . 
burg, Ottokar Tann-Bergler, Hottner-Grese ete. 
arbeiten. Es erscbeinen überdies im Feuilleton des „ 
Fortlaufend drei Romane erster Autoren. 

Der Handelstheil gibt sachgemässe, vótlig objective Anleitunge n auf 
allen Gebieten des commerciellen Lebens. 

Ein umfassender Privat-Depeschendienst, den die eigenen Corres- 
pondenten des „Neuen Wiener Journal“ von allen Ha 
nnterhalten, eine allwóchentlich erscheinende Musik-Bellage mit Original- $ 
Liodern, Walzern, Mśrschen und eine täglich erscheinende reiobhaltiga Sport- 
Rubrik vervollstandigen den reichen Gesammtinhalt des Blattes. 


Najtaniej w handlu ST. MARKIEWICZA y 
KAWA | EB 


rozsyła handel herbat 


AA. WH. WE ADW ND HB. 


król. pruski nadworny dostawca Berno (Morawa). 


Neues Wiener Journal 


pertrailetste Taaszeitung Oestorreich-Ungarns. 


ein politisches Tageblatt ersten 


Das Feuilleton (nnter der Leitung des bekannten Novelisten nnd 
bringt nnr Originalarbeiten, vorwiegend aus 
und pennt Namen wie Emil Zola, Alphonse Dau- 
Balduin Groller, Sofia v. Khuen- 


unter seinea stãndigen 


Abonnementspreise: 


1 fl. 25 kr. monatlich, 3 fl. 75 kr. vierteljährlich. 


Insertionspreise, trotz der enormen Verbreitung von circa 
50.000 Exemplaren täglich, äusserst billig. Inseraten- Auf- 
triige nehmen die grösseren Annoncen Bureau des In- und 


Auslandes entgegen, sowie die 


Haupt-Administration 


des 


Nenen Wiener Journal 


(Lippowitz & Co.) 


Wien, I, Schulerstrasse Nr. $. 


Rynku | 


1), kilo 


Wszelkie inne towary w zakres handłu wchodzące, w najlepszej jakości a najtaniej. 
Zwraca się uwagą, iż cukier w najbliższej przyszłości podrożeje o 6 ct. na kilogramie. 
C 


J Beacock Farb, lakierów, 


Lwów, ul. Hetmańska l. 4, obok cukierni Wgo Grossa 


-g) Stare i nowa sprze= 
daje najtaniej 
Emil Weiner 


WIEN 
I. Salzthorgnase 3 
E 


Wyrób tutek cygaretowych 
Maryi Gawłowskiej 


został przeniesiony z uliey Ormiańskiej 


BIG” do Rynku |. 41. TEE 


złr. 2:— za kilo 


behandelt es die grossen politischen 
eder der herycrragendsten 


r Farbang unter- 


Neuen Wiener Journal“ 


nptstadten Kuropas aus 


W LWOWIE 


MIKE (CUKIER 


mann wybierał się do Betwitz, więc nie po- 
wiedzą, że sią widujecie ze sobą. Dla wazel - 
kiej pewności wyjdź drzwiami do ogrodu, 8 
nie przez frontową Sień. 

Edyta nie dała sobie dwa razy powta- 
rzaó, lecz w oka mgnieniu włożyła obcisły ża- 
kiet, futrzaną czapeczkę na głowę i rzuciw- 
szy okiem w lustro, wybiegła jak wicher. 


Lasek, w którym hrabianka v. Ebradt 
czatuje na wracającego Mohrmanna, czyli tak 
zwany „psi cmentarz“ tu bowiem dawni 
właściciele Wartau, składali zwłoki czworo- 
nożnych ulubieńców, przedtawia wdzięczne, 
zarośnięte leszozyną ustronie, wraz z bieleją- 
cym na wzgórku wiankiem płaczących brzóz. 


Prócz wyżej wspomnianych nieboszczy- 
ków, zamieszkuje je tax liczna słowicza ko- 
lonia, że z wiosną dzwonią tu całemi nocami 
srebrzyste trele, melodyjne solfaggia, słowem 
istne koncerty maleńkich gardziołków. 

Na skraju lasku dąb rozciągał potężne 
konary nad siedzącą na ławeczce Edytą, która 
z wyrazem najżywszego zniecierpliwienia, 
spogląda na pustą wciąż drogę. Nie, to nie- 


najtaniej. Również otworzyłem tam 


Skład przyborów 


termometrów, barometrów, kom pasów otc. 


nach do nabycia. 
3821 


kszej aptece. 


3234 


musawan ij nowi. 


OOWYŚL KOŁOTARN 


obok się zonjdujący. 


Ran- 


Jedyna fabryka 
w Amsterdamie. 


pO O a M 
* 


Mit- 


wszystkich więcej 


BRZ o a aaaeaii 


3331 


44, 


O 
Q 
Q 


: 


do 


Pawł Mitlsz 


Pasaż Hausmana. 


Połecam wszelkie przybory potrze- 
bne do urządzeń elektrycznych dzwon- 
ków w pomieszkaniach, telefonów, gro- 
mochronów, 

lekarskich, aecumolatorów ete. 
muję wszelkie zamówienia na urządze- 
nia i reperacye 
chaniezny wchodzące. Wszelkie zamówienia z prowincyi uskuteczniam zaraz l jak 


jako to: Okularów, ewikiórów, lornetek , binokli , (W agi), | 
która sprzedaję jak najtaniej, by sprze- 
dać wiele. Są także wszelkie przybory miernicze i rysunkowe po najniższych ce- 


Paweł Miklosz, elektro-mechanik. 


SAPOMENTHOL 


(Maść Sapomentholowa) 


nacieranie uśmierzające wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza 
w Radomyślu koło Tarnowa. 

Środek popułarny w cierpieniach 
reumatycznych, góśćcowych 1tp. z naj 
lepszym skutkiem używany ; dostać go s 
można po cenie: Stoik próbny 70 ct., 
słoik duży 2 złr. 50 ct. w każdej wię- 


Po otrzymaniu należytości lub za 
zaliczką wysyła wprost 2 razy dzien- 
nie apteka w Radomyśln koto Tar- 


Przesyłając pieniądze, dołączyć na- 
leży 6 et. na list przesyłkowy. 

Celem ochrony przed naśladownie 
twami proszę żądać wyraźnie: „Sapo- 
mentholu wyrobu Eageninsza “atu - 
li“ i przyjmować tylko oryginalny 
w opakowaniu , jakie przedstawia rysunek zmniejszony tu 


SKŁAD FABRYCZNY 
Wiedeń, I. Kohimarkt Nr. 4. 

Dla dogodności szan. odbiorców urządziliśmy 
sprzedaż tychże prawdziwych 
h znanych firm, przyczam zwracamy 

nwagę, że moje prawdz. holend. likiery wyrabiam wyłącznie 
tylko w Amsterdamie, a w Austro-Węgrzech i w ogóle po za 


Amsterdamem żadnej innej fabryki nie posiadam. 


FRANCUSKA FABRYKA, PROMONTOR. 
BS Wszędzie do nabycia. Tag 


Jeneralne zastępstwo: RUDA & BLOCHMANN Budapeszt-Wiedań. | 


QOO00000000000000000 


Dentolina $ 


najlepsza glicerynowa pasta w tubkach 


czyszczenia zębów i konserwowania dziąseł. 


nioowceach Rynek l. 2; w Przemyślu ulicą Francisz- 
kańska 1. 24. 


Q 

Q 

Tn E a. 
polecają swój specyaln 

pokostów, artykułow technicznych, gospodarczych i dla ob 

pokrywania dachów, Cement, Gips, Wapno hydrauliczne. Nowy cennik wyszedł z druku i jest bez 


podobna ! musiała się ciotka przesłyszeć, albo, 
co najpewniejsze, zostanie na noc w 
Zmęczona a więcej jeszoze rozstrojona 
mnem czekaniem wstaje i zabiera się do od- 
wrotu, tem więcej, że na seledynowem tle 
nieba, zabłysły srebrne rogi księżyca, oraz 
że coraz to chłodniej i ciemniej. 

Nagle jednak nogi uginają się pod nią 


„|i Edyta upada napowrót na ławkę, tam bo- 
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minają w niczem dawnego Mohrmanna. 
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